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Przełomowy dzień. 


W dniu 1 lipca tego roku wszedł 
W życie polski Kodeks postępowania 

arnego. Na wszystkich ziemiach Rze- 
Czypospolitej, gdzie przed lat dziesiąt- 

iem głoszono wyroki sądowe w imie- 
niu cesarza, tu Austrji, tam Niemiec, 
gdzieindziej Rosji, na wszystkich tych 
ziemiach, gdzie dni kilka temu jeszcze 
obowiązywało pięć odmiennych a roz- 
bieżnych zasad karnego postępowania, 
toczą się obecnie procesy o przekro- 
czenia, występki i zbrodnie na jedno- 
litych podstawach polskiego prawa. 

Nie było rzeczą prostą i łatwą tę 
Zasadniczą, wielką a jednolitą dla ca- 
łej Polski stworzyć ustawę karnego 
POstepowania. Prawa nie są wytworem 
niczyjej fantazji, nie mogą być czyimś 
indywidualnym pomysłem. Prawo ro- 

zić się musi i rozwijać na obszernej 
społecznej płatformie, musi wyjść z ży- 
Cla, potrzeb, zapatrywań,  tendencyj 
tych właśnie ludzi, tego właśnie spo- 
łeczeństwa, w którem ma następnie o- 
bowiązywać. Ustawa pisana ma być 
jedynie sprecyzowaniem,  skrystalizo- 
waniem, techniczną kodyfikacją tych 
pojęć prawnych, które dane społeczeń- 
stwo w sobie wytworzyło i wyrobiło. 
Wieki nieraz budują prawo, zanim doj 
rzeje do ustawodawczej formy. 

A jakże było u nas? Prawie półtora- 
wiekowa niewola nie pozwalała żyć i 
rozwijać się polskiej myśli prawniczej. 

Wiązani byliśmy licznemi ustawami 
NIE wśród nas wyhodowanemi a nam 
Narzuconemi. Przeto śmiało rzec mo- 
2na, że ową powolną, rozwojową, 
twórczą, lat dziesiątki trwającą pracę, 
musiał u nas wziąć na swe barki usta- 
Wwodawca. Musiał w ciągu lat kilku, 
wiedziony często raczej intuicją, a za- 
razem i głębokiem wnikaniem w du- 
cha potrzeb współczesnego społeczeń- 
stwa polskiego, dać temu  społeczeń- 
Stwu jego własne prawo, nowe prawo. 

Przed polskim prawnikiem, przed 
polskim sędzią w szczególności sta- 
nęło z dniem I lipca nowe ciężkie za- 
danie. Pokolenia całe wyrosły w tra- 
dycjach innego prawa; wkuły się w my- 
slenie i rozumowanie odmienne zasa- 
dy; od najdrobniejszych, codziennych 
począwszy, do najistotniejszych. Lata 
nauki uniwersyteckiej, okres praktyki 
przygotowawczej, długoletnie doświad 
czenie, wszystko to żyło i obracało się 
Wśród innych norm prawnych. 

Teraz zaś wprowadzić będzie trze- 
ba w praktykę sądowej sali rzecz zu- 
pełnie nową; trzeba będzie godzinami, 

niami i miesiącami kuć odnowa te 
Zwykłe, szare, codzienne formuły po- 
stępowania, trzeba będzie budować od- 
nowa szlaki sędziowskich dróg, będzie 
się trzeba dzień w dzień uczyć rzeczy 
nieznanych, by martwym słowom u- 
stawy nadać żywą krew i żywe kości. 

Chybionem byłoby w ramach je- 
dnego dziennikarskiego artykułu kre- 
Ślić zasady polskiego kodeksu postępo- 
wania karnego. Uczynimy to na innem 
miejscu w całym ich szeregu, uważa- 
Jąc za obowiązek zaznajomić najszer- 
Szy ogół, dla którego przecież nowe 
Prawo wydano, z poszczególnemi je- 
80 postanowieniami. Tu tylko stwier- 

ZIć można rzecz jedną: znajdzie te- 
Orja i praktyka niewątpliwie sposob- 
„ość do wytknięcia tego lub owego 

raku; nie jest wykluczonem, że życie 

„a czasem zreformować jeden lub 
aa przepis; taką jest dola każdej u- 

y- Ale jest faktem niezaprzeczal- 


Utworzenie wolnego portu w Gdyni. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 6 lipca. Na ostatniem 
posiedzeniu Rady Ministrów omawia- 
no m. in. sprawę utworzenia w Gdy- 
ni wolnego portu, Wzrastający stale 
rozwój Gdyni wysuwa to zagadnienie 
na pierwszy plan. Zagadnienie to wią- 
że się Ściśle z dalszą rozbudową portu 
i jest przedmiotem narad komisji mię- 


dzyministerjalnej. Utworzenie wolne- 
go portu pociągnie za sobą zmiany w 
istniejących przepisach ustawowych, 
Trzeba je będzie dostosować do no- 
wych warunków, które postawią 
Gdynię w rzędzie najlepszych i najdo- 
godniejszych portów. 


Katastrofa w kopalni na G. Śląsku. 


4 górników zasypanych. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Katowice, 6. 7. Dnia 4 bm. wskutek | akcja ratunkową nie dała dotąd wy- 


oberwania się ganku długości 7o m a 
wysokości 30 m, na kopalni Hilde- 
brand w Nowej Wsi, zostało zasypa- 
nych 4 górników, o których dotych- 
czas njema wiadomości, Całodzienna 


niku. 

Istnieje obawa, że zasypani górnic 
już nie żyją. Z powodu olbrzymich 
zwałów kamieni i węgla, akcją ratun- 
kowa potrwa 3—4 dni. 


O redukcję zbrojeń morskich. 


Waszyngton, 5 lipca. (PAT.) Koła 
miarodajne amerykańskie są zdania, że 
pogłoski pessymistyczne, odnoszące się 
do rezultatów rozmów dypłomatycz- 
nych w sprawie redukcji zbrojeń mor- 
skich, nie są usprawiedliwione — prze- 
ciwnie, wszystko wskazuje na to, iż 
przebieg tych rozmów jest pomyślny. 
Przypuszczają tu, że jest rzeczą możli- 
wą, iż Mac Donald wygłosi wkrótce 
ważne oświadczenie w tej sprawie. 
jednakże istnieją pewne podstawy do 
przypuszczeń, że tak w Stanach Zje- 
dnoczonych jak i w Wielkiej Brytanji 


z 


| 


są pewne usiłowania w kierunku zaha- 
mowania rokowań zapomocą bezpod- 
stawnych pessymistycznych wiadomo- 
ści. W Waszyngtonie panuje pogląd, 
że Mac Donald oświadczy, iż rzeczo- 
znawcy morscy pięciu zainteresowa- 
nych- mocarstw, którzy usiłują wypra- 
cować formułę określającą marynarkę 
każdego z tych państw, zbiorą się w 
celu uzgodnienia swych poglądów w 
sprawie ustalenia formuły wspólnej lub 
też w sprawie konferencji przedstawi- 
cieli politycznych pięciu zainteresowa- 
nych rządów. 


M a O U ë 


nym, z którym pogodzili się teorety- 
cy i praktycy, że nowa ta ustawa jest 
tworem technicznie, strukturalnie, 
myślowo i prawniczo dobrym, może 
nawet bardzo dobrym. Nie nosi na 
sobie najmniejszych znamion efeme- 
rydy; jest zbudowana na fundamen- 
tach zdrowych i mocnych; jest rzeczą, 
która ma wszelkie warunki długiego 
i owocnego żywota. W rękach sumien- 
nego, rozumiejącego swe zadania sę- 
dziego karnego może się stać dosko- 
nałym instrumentem wymiaru spra- 
wiedliwości. 
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PIERWSZY ETAP RAIDU ATLAN- 
TYCKIEGO. 

Londyn, 6 lipca. (AW.) Samolot 
»Untin Bowler« zakończył swój pier- 
wszy etap raidowy w miejscowości 
R.uportshause nad Zatoką Jonesa. 

W Chicago przyjęto szereg znie- 
kształconych telegramów nadanych z 
samolotu w czasie jazdy nad Labrado- 
rem. Samolot »Untin Bowier« wpadł 
w burzę i gęstą mgłę i dopiero w go- 
dzinach wieczornych jedna z kana- 
dyjskich stacyj iskrowych otrzymała 
depeszę, iż »Untin Bowler« wylądo- 
dował w Greatwhale. 


kosztuje para 


OBUWIA LUDOWEGO 


nr. 35 do 41. Obuwie to 
z trwałą, mocną podeszwą 
jest niezrównane w nosze- 
niu na ulicy, w domu i dla 
sportu tak latem jak i zimą. 


URLOP PREM. ŚWITALSKIEGO. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 6 lipca. W końcu przy- 

szłego tygodnia wyjeżdża na kilkuty- 
godniowy wypoczynek do Biarritz 
Premjer dr. Świtalski wraz z małżon- 
ką. Premjerowi towarzyszyć będzie 
zastępca szefa gabinetu Przesmycki. 
Funkcje Premjera peinić będą kolejno 
Ministrowie Składkowski i Car. 


DEMENTI. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 6 lipca. Koła miarodaj- 
ne ponownie dementują wiadomość o 
zamierzonem złożeniu mandatu po- 
selskiego przez b. Min. Czechowicza. 


KREDYTY BUDOWLANE. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 6 lipca. Ministerstwo 

Skarbu przekazało Bankowi Gospo- 
darstwa Krajowego kwotę 4 miljn. zł., 
jako kredyty budowlane na miesiąc 
lipiec b. r. 


AMBASADOR CHŁAPOWSKI 
U PREZ. DOUMERGUE. 


Paryż, 5 lipca. (PAT.) Ambasador 
Chłapowski przyjęty dziś został przez 


prezydenta  Doumergue'a, któremu 
wręczył medal pamiątkowy, wybity z 
okazji odsłonięcia pomnika Adama 


Mickiewicza, oraz dzieło prof. Szymo- 
na Aszkenazego p. t. „Rękopisy Napo- 
leona w Polsce“, zawierające, jak wia- 
domo, dokumenty znalezione w bibjo- 
tece kórnickiej. Egzemplarz tego dzieła 
ofiarowany został prezydentowi repu- 
bliki francuskiej przez Rząd polski. 


NOWY BANK, 

Warszawa, 6 lipca. (AW.) »Kurjer 
Polskie informuje, że na miejsce Ban- 
ku dla handlu i przemysłu utworzona 
zostanie nowa placówka finansowa 
pod nazwą Warszawski Bank dla 
Handlu Zewnętrznego. Nowa instytu- 
cja opierać się będzie w przeważnej 
części na kapitale polskim, przy u- 
dziale kapitału francuskiego. Kapitał 
zakładowy wynosił będzie 8 miljn. zł., 
w czem kapitał polski uczestniczyć 
ma do wysokości 5 miljn. zł. Bank 
korzystać ma w przyszłości z kredytu 
banków francuskich į służyć będzie 
finansowaniu eksportu polsko - fran- 
cuskiego. 


KOMUNIŚCI AMERYKAŃSCY 
PRZYTRZYMANI W SOWIETACH. 

Nowy Jork, 5 lipca. (PAT.) „New 
York Times“ donosi, że kilku amery- 
kańskich przywódców komunistycz- 
nych, którzy udali się do Rosji na za- 
proszenie organizacji pomocy między- 
narodowej, zdstało zatrzymanych w 
Rosji na rozkaz tej organizacji. Przy- 
wódca komunistów amerykańskich, 
jeden z tvch, którzy udali się do Ro- 
sji, zdołał się stamtąd wydostać i w 
ubiegłym tygodniu powrócił do Ame- 
ryki. 


159 WYPADKÓW ŚMIERTELNYCH 
W JEDNYM DNIU. 

Nowy Jork, 5 lipca. (PAT.) Wczo- 
raj w dniu święta niepodległości Sta- 
nów Zjednoczonych poniosło w całym 
kraju śmierć wskutek nieszczęśliwych 
wypadków 159 osób, uczestniczących 
w obchodach. Między innymi 7 osób 
zmarło wskutek eksplozji ogni sztucz- 
nych, 71 wskutek poparzenia, a 70 


„wskutek wypadków samochodowych. 
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GAZETA LWOWSKA z/dnia 7 lipca 1929. 


Nowoczesny Egipt. 


(Z powodu europejskiej 


Ismail, ojciec obecnego  europej- 
skiego gościa, króla Fuada głosił z u- 
porem hasło: Egipt bynajmniej nie 
leży w Afryce, lecz przeciwnie w Eu- 
ropie. Ideałem jego stało się wznieść 
Egipt w szalonem tempie na wyżynę 
nowoczesnego europejskiego państwa. 
Wprawdzie olbrzymie wymogi finan- 
sowe, potrzebne do zrealizowania pla- 
nowych reform opóźniły nieco to 
tempo rozwojowe, jednakże faktem 
jest, że ideał Ismaila ogarnął cały 
Egipt.  Wybudować modernistyczne 
państwo, które mogłoby się stać wzo- 
rem dla wszystkich państw wschodu, 
jest przewodnią myślą wszystkich e- 
gipskich poczynań. 

Niezwykłe przedsięwzięcia założy- 
ciela obecnej dynastji, Mohameda Ali 
umożliwiły zbudowanie ekonomicz- 
nych podstaw przyszłej pomyślności. 


| 
| 


Wprowadzenie na wielką skalę upra- | 


wy bawełny i trzciny cukrowej, umo- 
żliwione zmianą dotychczasowego sy- 
stemu irygacyjnego, stało się kamie- 
niem węgielnym nowoczesnego Egip- 
tu. Rozbudowa grobli i kanałów do- 
prowadziła do tego, że dziś trzy czwar- 
te kraju nawodnionych jest przez cały 
rok. Równa się to zupełnej niezależ- 
ności od corocznego stanu wylewu ni- 
lowego i oznacza kres dawnych przy- 
słowiowych chudych lat. Dzisiejszy 
stan nawodnienia umożliwia trzy ra- 
zy do roku zbiory, podczas gdy do- 
tychczas zasadą był zbiór jednorazo- 
wy. Znakomita jakość egipskiej baweł- 
ny, bez której np. dziś nie są w stanie 
obejść się fabryki pneumatyków, za- 
pewniła krajowi gospodarczy rozwój, 
który stał się podstawą postępu kultu- 
ralnego. 

Przy pomocy zagranicznych eks- 
pertów doprowadzono do porządku 
finanse kraju. Wielkie zasługi na tem 
polu oddał Lord Cromer, zastępca 
Angljj w Egipcie. Dziś należy Egipt 
do względnie najbogatszych krajów. 
Znaczne nadwyżki budżetowe pozwa- 
lają na dalsze kontynuowanie olbrzy- 
mich budowli wodnych, które szybko 


wzrastającej ludności zapewniają na 
długie czasy dostateczną ilość upraw- 
nej ziemi. 


Dla podniesienia kulturalnego po- 
ziomu kraju przystąpiono do reali- 
zacji szerokich planów. Buduje się w 
szybkiem tempie szkoły, by umożli- 
wić wprowadzenie powszechnego 
przymusu szkolnego. Buduje się szpi- 
tale, by zwalczać specjalnie egipskie 
choroby i poprawić zdrowotność pu- 
bliczną. W tej chwili nie istnieją żadne 
przeszkody na drodze do stałego postę 
pu i pomyślności Egiptu. 


Polska na piątem miejscu 
w lotnictwie. 


W ciągu roku 1928 lotnictwo An- 
glji, Francji, Niemiec, Włoch i Polski 
osiągnęło następujące wyniki: Niem- 
cy — g,606.000 km, III.000 pasaże- 
rów, Francja — 6,999.206 km, 21.963 
pasażerów, Włochy — 1,856.000 km, 
15.590 pasażerów, Anglja — 1,703.000 
km, 29.500 pasażerów, Polska 
1,170.000 km i 791r pasażerów. W ten 
sposób młode polskie lotnictwo cywil- 
ne zajęło piąte miejsce wśród państw 
europejskich. 


Å- — 


Nowe walki w Meksyku. 


Wiedeń, s lipca. (PAT.) Dzienniki 
donoszą z Mexico City: Mimo ukła- 
du, zawartego niedawno między Wa- 
tykanem a rządem meksykańskim, 
dotyczącego zlikwidowania konfliktu 
religijnego, doszło do nowych walk 
pomiędzy wojskami rządowemi a po- 
wstańcami. Według komunikatu, wy- 
danego przez meksykańskie minister- 
stwo wojny, wojska rządowe w Me- 
ksyku centralnym zostały zaatakowa- 
ne przez powstańców. Wojska te od- 
parły powstańców po gwałtownej 
walce. 


podróży króla Fuada). 

W dziedzinie politycznej nieroz- 
wiązaną do tej chwili jest jeszcze 
kwestja stosunku do Anglji, problem 
trudny i bardzo skomplikowany. 
Chodzi bowiem o znalezienie formuły 
kompromisowej między dążeniem E- 
giptu do zupełnej niepodległości i za- 
bezpieczeniem dla Anglji niestychanie 
ważnego dla immperjum brytyjskiego 
kanału Suezkiego. Alian. 
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Wrzenie w Indjach holenderskich. 


Azja budzi się. Zwolna, czasami 
lękliwie, ale stanowczo i niewątpliwie. 
Europejskie sny © nieograniczonej 
wszechwładzy nad bogatemi kolonjami 
azjaryckiemi muszą pierzchać. Indje 
angielskie sprawiają dość kłopotu od 
dłuższego czasu swej metropolji. W 
czasach ostatnich refleks niezadowo- 
lenia i wrzenia przenosi się z |Indyj 
angielskich ku Indjom holenderskim. 


Reakcja przeciw  Niderlandom 
idze różnemi drogami. Jedne są ofi- 


Olbrzymie huragany i burze 


nawiedziły całą Europę. 
Wiele ofiar w ludziach. — Znaczne szkody materjalne. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 6 lipca. Z całej Europy 
nadchodzą wiadomości o gwałtow- 
nych burzach i orkanach, Na Śląsku 
polskim wicher poczynił znaczne 
szkody,,pozrywał dachy i poprzewra- 
cał słupy telegraficzne, Komunikacja 
przerwana była przez kilka godzin. 
W powiecie Będzin i Zawiercie burza 
pozrywała kable elektryczne, powo- 
dując przerwę w oświetleniu, 

W Czechosłowacji i na Morawach 
burzą poczyniła wielkie spustoszenia 
w  zasiewach, Podobne wiadomości 
nadchodzą z Francji i Niemiec. 

Na Litwie burza wznieciła kilka- 
naście pożarów. 

Praga, 6 lipca. (BAMI.) Czechy 1 
Morawy dotknięte zostały klęską stra- 
szliwej burzy, która przybrała rozmia- 
ry prawdziwej katastrofy. Ruch kole- 
jowy, komunikacja telegraficzna i tele- 
foniczna została w znacznym stopniu 
uniemożliwiona. Wicher zerwał dach 
z wagonu, będącego w biegu pociągu, 
zaś cały pociąg przewrócił. Słupy tele- 
graficzne I przewody telefoniczne zo- 
stały pozrywane i zniszczone. Wiele 
osób odniosło rany. W okolicach.'Par- 
dubic zginęło 7 osób, z których dwie 
zostały porażone prądem elektrycznym 
ze zrzuconych na ziemię przewodów, 
zaś jedna uległa przygnieceniu przez 
dach. W wielu miejscowościach wiatr 
pozrywał dachy domów. Wiele bu- 
dynków uległo całkowitemu zniszcze- 
niu. 

Berlin, s lipca. (PAT.) Na całym 
obszarze południowych Niemiec szala- 
ła wczoraj w godzinach wieczornych 
burza, połączona z orkanem. Orkan 
przebiegł w kierunku południowo- 


wschodnim, ogarniając także Łużyce 
i część Śląska. Z szeregu miejscowości 
w Palatynacie, Wirtembergji i Bawa- 
rji nadchodzą hiobowe wieści o olbrzy- 
mich szkodach w inwentarzu, zasie- 
wach i ludziach. Siła wiatru w Ligni- 
cy była tak potężna, że podnosiła lu- 
dzi w powietrze, zrywała dachy, oba- 
lała słupy telegraficzne i t. d. Na Łu- 
życach w godzinach popołudniowych 
zapanowała kompletna ciemność. Wi- 
cher wył tak silnie, że  przygłuszał 
chwilami grzmoty. W okolicy Norym- 
bergji szalała burza gradowa, która 
zniszczyła zasiewy i pociągnęła jedno- 
cześnie ofiary w ludziach. Pewna ko- 
bieta zginęła od uderzenia kulą gra- 
dową wielkości pięści. Trzy osoby zo- 
stały zabite od pioruna. Koło Bertes- 
gaden wybuchł olbrzymi pożar, który 
przeniósł się na okoliczne lasy. Pocią- 
gi pospieszne nie zdołały stawić czoła 
wichurze i musiały być zatrzymane w 
szczerem polu. Burza z orkanem za- 
skoczyła w wielu wypadkach statki na 
jeziorach. Na jeziorze Bertesgaden u- 
tonęło 4 wycieczkowiczów z Berlina. 

Paryż, s lipca. (PAT.) Gwałtow- 
ne burze szalały w okolicach Charol- 
lais i Limousin. Trzy osoby zginęły. 
Wicher wyrywał drzewa z korzenia- 
mi. Zasiewy zostały poważnie znisz-' 
czone. Straty są bardzo znaczne. 

Wiedeń, ș lipca. (PAT.) W Solno- 
grodzie i Lincu szalał wczoraj, podo- 
bnie jak w Wiedniu, silny orkan, 
którego ofiarą padły 4 osoby. Szkody 
materjalne są wielkie. Z powodu or- 
kanu opóźnił się również pociąg po- 
śpieszny z Pragi. 


Komunikat niemiecki zapowiada 
podjęcie rokowań handlowych z Polską. 


Berlin. (PAT.) „Germania“ i „„Deu- 
tsche Tageszeitn." zamieszczają jedno- 
brzmiące komunikaty zapowiadające, 
że po powrocie posła niemieckiego 
Rauschera do Warszawy oczekiwać na- 
leży silniejszego ożywienia rokowań 
handlowych polsko - niemieckich. W 
czasie swego pobytu w Berlinie poseł 
Rauscher informował się szczegółowo 
o sytuacji, jaka powstała w związku z 
nowemi zarządzeniami w dziedzinie 


ceł prohibicyjnych dla rolnictwa. No- 
we cła ochronne na artykuły rolnicze 
muszą, jak podnosi komunikat, wywo- 
ać nowy zwrot w rokowaniach han- 
dlowych z Polską. Jak dotąd, ze wzglę- 
du na skomplikowany charakter spra- 
wy niemożliwe było wprawdzie jeszcze 
wysunięcie szczegółowo opracowanych 
propczycyj, jednakże w tych dniach 
nawiązany zostanie na nowej podsta- 
wie kontakt z kontrahentem polskim. 


—— LDII 


Nowa skarga rządu litewskiego 
do Ligi Narodów. 


Skierowana jest oczywiście przeciw Polsce. 


Berlin, ; lipca. (PA T.) „Wasz ZE 
donosi z Kowna, że rząd litewski w 
najbliższych dniach ma przedłożyć Li- 
dze Narodów obszerny memorjał, o- 
skarżający Polskę o akcję wywrotową 
przeciwko Litwie. Memorjał ten za- 
wierać ma rzekome dokumenty, po- 
wołujące się na to, iż terroryści litew- 
scy przy zamachach bombowych uży- 


wali bomb konstrukcji polskiej. „Voss. 
Zug. w związku z tem zwraca uwagę 
na niezwykłe chłodne przyjęcie, jakie 
spotkało delegatów komisji komunika- 
cyjno-transytowej Ligi Narodów ze 
strony premjera Waldemarasa, zazna- 
czając, że Waldemaras w ten sposób 
podkreślić chciał swoje desinteresse- 
ment w stosunku do Ligi Narodów. 


——————0————— 


Wyniki wyborów w Finlandji. 


Helsingfors, 6 lipca. (PAT.) Po 
północy były wiadome następujące wy- 
niki głosowania do parlamentu: Szwe- 
dzi uzyskali 66.839 głosów, Partja zje- 


dnoczeniowa 83.780 gł, postępowcy 
28.655, agrarjusze 113.364, partja 
drobnych chłopów 6.012, socjaliści 


138.513, komuniści 71.804. 
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cjalne, nawet bardzo oficjalne; inne 
podziemne, zakazane. Ale wszystkie 
zmierzają ku jednym i tym samym ce- 
lom, wyzwolenia, politycznego i go- 
spodarczego. "Na międzynarodowej 
konferencji pracy zjawili się w poważ- 
nej liczbie przedstawiciele Indonezji, 
wysuwając swe pretensje. Nie bez 
znaczenia będzie fakt, że znaleźli a- 
probatę p. Alberta Thomasa. Zwłasz- 
cza zaaprobował myśl zniesienia t. zw. 
»sankcji karnych«, które są jednym 
z  najdrażliwszych punktów całego 
problemu. 

Cóż to są te sankcje karne? Oro 
na Sumatrze ciągną się na niezmierzo- 
nych przestrzeniach tytoniowe plan- 
tacje, cierpiące bardzo wskutek niedo- 
statku sił roboczych. Trzeba je spro- 
wadzać z Chin i z Jawy; zawiera się 
z tymi robotnikami kontrakty na 
trzy lata i przestrzega się bardzo, by 
w ciągu trwania takiego kontraktu 
ani jednego nie uronić robotnika. A 
jednak się zdarza, że jeden czy drugi, 
stęskniony za domem, czy zniechęco- 
ny warunkami pracy, rzuca ją pew- 
nego poranku. Wtedy to występują na 
widownię sankcje karne. Polegają one 
na tem, że właściciel plantacyj ma pra- 
wo zażądać od władzy tropienia, ści- 
gania i przymusowego  doprowadze- 
nia z powrotem zbiega. To zaś uwa- 
zane jest za niegodne wolności czło- 
wieka, za skrytą formę niewolnictwa. 
Z tem wystąpiono na forum między- 
narodowem. 

To jedno źródło fermentów. Inne, 
to dążenia nacjonalistyczne. Mimo 
zgniecenia powstania w r. 1926 pro- 
paganda nacjonalistyczna w  Indjach 
holenderskich bynajmniej nie przy- 
cichła. Organizacje nacjonalistyczne 
zyskują z każdym dniem niemal na 
sile i liczebności. Ale najgroźniejszym 
w tej chwili czynnikiem zdaje się jed- 
nak być akcja komunistyczna. W Sin- 
gapore, bolszewickiej centrali indyj 
skiego archipelagu rezyduje komuni- 
sta Samacen. Stąd śle swych wysłan- 
ników na Sumatrę, którzy spełniają 
swą misję wśród kontraktowych kuli- 
sów na Sumatrze. 

Znamienną jest odezwa t. zw. 
Związku polityczno - ekonomicznego, 
która cele związku określa w sposób 
następujący: 

1. w ludność należy wpajać prze- 
konanie, że drogą pokojową nie da się 
nic uzyskać od rządu holenderskiego; 

2. głosić należy ideologję rewolucji 
i panazjatyzmu; 

3. zachodnio-europejska suprema- 
cja musi paść pod brzemieniem rewo- 
lucji; 

4. w każdym kraju opanowanym 
przez »niewiernych« jest Święta wojna 
obowiązkiem każdego Muzułmanina; 

$. winno się uprawiać uporczywą 
propagandę przeciw europejskiemu 
przemysłowi. 

Widocznem jest tedy, że język tej 
odezwy wykazuje niezwykłe podo- 
bieństwo do odezwy angielsko-indyj- 
skich nacjonalistów. Wszak po angiel- 
skich Indjach przeciągają fakirzy i stu- 
denci przepowiadając: »W roku 1932 
do nowej przyjdzie wojny między 
Anglją i Rosją; przeciw Anglji staną 
1 państwa azjatyckie. W roku 1932 
staną się Indje wolnemie. 

Zamach bombowy w parlamencie 


w New-Delhi znalazł donośne echo 
na indyjskich wyspach. 
Bul. 
ozn | 


Posiedzenie francuskiej 
Rady gabinetowej. 


Paryż, s lipca. (PAT.) Posiedzenie 
Rady gabinetowej zakończyło się o g. 
12.30. Rada zbadała sytuację, jaka wy- 
tworzyła się wskutek decyzji komisji 
finansowej Izby w sprawie ratyfikacji 
układu o długach  międzysojuszni- 
czych, 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 7 lipca 1929. 


Polski Instytut Przeciwrakowy 


powstaje we Lwowie. 


Walka z rakiem jest zagadnieniem, 
domagającem się coraz usilniej rozwią- 
zania, ponieważ statystyka wykazuje, 
że w Ameryce, w Niemczech, Danji 
i Szwajcarji liczba osób, chorych na 
raka stale wzrasta, że młodociani zapa- 
dają na tę chorobę coraz częściej i że 
liczba zgonów na raka dosięga już licz- 
by zgonów wskutek gruźlicy. 


Międzynarodowa konferencja, jaka 
się odbyła dwa lata temu w Lake Mo- 
honk w Ameryce przy udziale 15 za- 
proszonych specjalistów z Europy, wy- 
kazała ponownie, podobnie jak wszyst- 
kie dotychczasowe kongresy, całe nie- 

€zpieczeństwo raka i ujawniła, jak 
trudnym jest ten problem do zbadania 
z powodu niezmiernie skomplikowanej 
patogeneży tego schorzenia. 


Prawie wszystkie narody cywilizo- 
wane przystąpiły już do rozwiązania 
tego problemu, stwarzając, dzięki o- 
fiarności filantropów i pomocy rzą- 
dów, instytuty, w których uczeni spe- 
cjaliści, przedstawiciele najróżniejszych 
dziedzin nauki lekarskiej pracują już 
od szeregu lat nad tem ważnem zaga- 
dnieniem o wybitnem znaczeniu mię- 
dzynarodowem. 


W Polsce dawał się odczuwać bar- 
zo dotkliwie brak takiego instytutu, 
który mógłby współzawodniczyć z in- 
Stytutami zagranicznemi, posiadające- 
mi oddziały lecznicze i naukowo-do- 
Świadczalne. Wobec tego odbyło się 
w daniu 2o listopada ub. r., przy u- 
dziale dra Lipskiego, szefa szpitalnic- 
twa w Małopolsce, specjalnie w tym 
celu zwołane posiedzenie prymarjuszy 
państwowego Szpitala Powszechnego, 
na którem rozpatrywano sprawę usto- 
sunkowania się do problemu raka, ja- 
ko zagadnienia ogólno-ludzkiego, cze- 
kającego jeszcze na rozwiązanie. 

Po referacie, omawiającym sposób 
zorganizowania Polskiego Instytutu 
Przeciwrakowego, zebrani doszli do 
Wniosku, że w żadnem środowisku 
naukowem Rzeczypospolitej nie ukła- 
ają się warunki ku stworzeniu tego 
zieła tak korzystnie jak we Lwowie, 
W następstwie czego wyłoniła się za 
zgodą wówczas zebranych komisja, 
stora przyjęła na siebie obowiązek o- 
pracowania statutu oraz ukonstytuo- 
wama Polskiego Instytutu Przeciwra- 
Owego z siedzibą we Lwowie. Wy- 
itny udział w opracowaniu statutu 


a 
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brał syndyk Towarzystwa Kredytowe- 
go Ziemskiego dr. Łoziński. 

Po uzyskaniu zatwierdzenia statutu 
przez władze, odbyło się w dniu 27 
czerwca b. r. w Województwie pod 
przewodnictwem Wojewody lwowskie- 
go hr. Gołuchowskiego Walne Zebra- 
nie konstytuujące założycieli Polskiego 
Instytutu Przeciwrakowego. 

Do Komitetu założycieli należą z 
tutejszych kół lekarskich między inny- 
mi szef Szpitalnictwa dr. Lipski, dyr. 
Państwowego Szpitala powszechnego 
dr. Pohorecki, dyrektor Uniwers. Kli- 
niki wewnętrznej prof. dr. Rencki, dy- 
rektor Instytutu anatomji patologicz- 
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nej prof. dr. Nowicki i prymarjusz 
Szpitala powszechnego dr. Ziembicki. 
Po odczytaniu statutu dokonano 
wyboru zarządu, w skład którego we- 
szli: Wojewoda lwowski hr. Wojciech 
Gołuchowski, jako prezes, prymarjusz 
dr. Witołd Ziembicki, jako wiceprezes, 
dr. Kazimierz Węckowski, jako gene- 
ralny sekretarz, dyr. Antoni Rozwa- 
dowski, jako skarbnik, tudzież prof. dr. 
Roman Rencki, prof. dr. Witołd No- 
wicki, dyr. dr. Pohorecki i dr. August 
Łoziński jako członkowie Zarządu. 


W ten sposób powstaje we Lwowie 
placówka naukowa o daleko promie- 
niującem znaczeniu i usuwa się dotych- 
czasowy brak prawidłowo zorganizo- 
wanego ośrodka leczniczego i nauko- 
wo-doświadczalnego dla walki z ra- 
kiem. 


Angielski minister spraw zagranicznych 


o kwestji ewakuacji Nadrenii. 
„Niemcy wypełniły swe zobowiązania jak tylko mogły”. 


Londyn, s lipca. (PAT.) Przema- 
wiając w Izbie Gmin w czasie dyskusji 
nad polityką zagraniczną Anglji, Cham 
berlain zaznaczył w sprawie ewaku- 
acji Nadrenji, że wycofując wojska 
angielskie, nie zyskałoby się niczego, 
gdyby tego samego kroku nie uczyni- 
ły jednocześnie Francja i Belgja. Po- 
ruszając Sprawę stosunków z Rosją, 
Chamberlain dał wyraz zadowoleniu, 
że rząd bada w tej sprawie opinje in- 
nych rządów dominjów. Mowca za- 
znaczył, że nigdy nie zamykał drzwi 
w Sprawie wznowienia dyplomatycz- 
nych stosunków z Rosją. Jednakże u- 
stałanie jedną ręką stosunków dyplo- 
matycznych i jednoczesne prowadze- 
nie drugą ręką wrogiej propagandy by- 
łoby aktem SAARE: i nieuczciwym, 
to też bez zaprzestania przez Rosję 


prowadzenia propagandy stosunki dy- 
plomatyczne nie mogłyby być podjęte. 

Sekretarz stanu spraw zagranicz- 
nych Henderson, odpowiadając na wy- 
wody Chamberlaina zaznaczył, że 
możliwie jaknajrychlejsza ewakuacja 
Nadrenji jest najbardziej słusznem sta- 
nowiskiem wobec Niemiec, które tak 
dalece jak tylko mogły wypełniały na- 
łożone.na nie zobowiązania. Jednocze- 
śnie minister przyznał, że nie leżałoby 
to w interesie pokoju europejskiego, 
gdyby krok ten czyniono stopniowo. 
Anglja, mówił minister będzie się sta- 
rała doprowadzić do tego, aby rządy 
francuski i belgijski uczyniły ten krok 
jednocześnie z Wielką Brytanją i nie 
przewiduje, aby poważniejsze trudno- 
Ści przeszkodziły tym rządom w wej- 
Ściu na tę drogę. 


Podjęcie stosunków angielsko-sowieckich 
natrafia na nowe trudności. 


Berlin, s lipca. (PAT.) Telegr. U- 
nion donosi z Moskwy, że rokowania 
w sprawie podjęcia stosunków dyplo- 
matycznych między Angiją I sowieta- 
mi napotkały na nowe trudności. 
Rząd Mac Donalda gotów jesz nawią- 
zać stosunki z Sowietami tyiko pod 
warunkiem, jeżeli Sowiety zobowiążą 
się nie wtrącać w stosunki wewnetrzne 
Angiji i dominjów angielskich i jeżeli 
zobowiążą się zaprzestać wszelkiej pro- 


Francuska „wyspa wygnańców“. 


»W osobliwych warunkach — pi- 
sze korespondentka jednego z pism 
niemieckich — udało mi się przybyć 
na daleką wyspę Réunion, zwaną 
francuską »wyspą Wygnańców«, Je- 
chałam na parowcu »Bernardin de St. 
Dierrex, na którym wracał równocze- 
‘mie z Paryża pewien deputowany tej 
Wyspy, reprezentant jej białych į ko- 
Orowych mieszkańców w parlamen- 
CIE francuskime. 


„Po długiej podróży przyjazd do 
miejscowego portu Port de la Pointe. 
Z wszystkich stron wybrzeża rozlega- 
Ją się okrzyki, witające deputowane- 
g0. Pasażerowie przesiadają Się z O- 
Krętu na »parowczyk«, który wiezie 
ich do brzegu. »Bernardin de St. Pier- 
re« żegna dostojnika wyspiarskiego 
trzema honorowemi sygnałami, »pa- 
rowczyk« odpowiada mu jakimś prze- 
ciągłym, niezdarnym gwizdem, który 
wywołuje salwy śmiechu. 


„Na brzegu następują powitania, 
tóre tu polegają przedewszystkiem 
na całowaniu. Pan deputowany obca- 
OWuje też sumiennie wszystkich dc- 
stojników wyspy, Francuzów, Kreo- 
"OW i pół-murzynów, kapela kreolska 
Sra skocznego marsza, poczem dostoj- 
w zamkniętym powozie, 
R wśród  ttumnej asysty, ku 

rcowi kolejowemu. Dzień jest po- 


twornie gorący, kurz na drodze daje 
się potężnie we znaki. 

Dworzec kolejowy. Pan deputowa- 
ny wsiada do specjalnego pociągu, ko- 
respondentka niemiecka także. Zapada 
wieczór; w wagonach jest straszliwie 
duszno, a małe, stearynowe świeczki 
w lampach gasną przy pierwszych 
wstrząśnieniach. Muzyka kreolska że- 
gna dostojnika, pociąg rusza. Rozpo- 
czyna się długa, uciążliwa droga po- 
ciągu, wciąż pod górę, przez wilgotne, 
duszne tunele, w których pociąg czę- 
sto staje i nabiera tchu. Na małych 
stacyjkach postoje, znowu kapela, 
tłum ludzi, powitania i pocałunki rzę- 
siste spoconych twarzy. Wogóle w 
wagonie, nawet I. klasy, są warunki 
ciężkie, iście kolonjalne i podrówniko- 
we. Ciała murzynów wydają jakiś dzi- 
wnie nieprzyjemny odór potu. W resz- 
cie wóz kolejowy staje na dobre. Po- 
dróżni są u celu: oto stolica wyspy 
Réunion, miasto St. Denis. Pasażero- 
wie biorą taksówki, których i tutaj 
nie brak, i odjeżdżają do hoteli. De- 
putowany z swoim orszakiem jest 
jeszcze na dworcu; muzyka gra ocho- 
czo, powitaniom i całowaniom nie- 
prędko będzie koniec. 

Ale cóż to właściwie jest Róunion 
i jej stolica St. Denis? 

Wyspa ta odkryta została w r. 152! 
przez Portugalczyka. Mascareshasa, 1 
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pagandy bolszewickiej w kolonjach an- 
gielskich, Warunki te rząd sowiecki 
odrzuca, domagając się bezwarunkowo 
wznowienia stosunków dyplomatycz- 
nych i wysłania ambasadorów do Mo- 
skwy i Londynu. Z uwagi na to, że 
rząd angielski zamierza wysłać narazie 
charge d'aifaires do Rosji, przeto oka- 


zuje się konieczne podjęcie nowych 
rokowań wstępnych. 
przybierałą w ciągu wieków różne 


nazwy. Zanim ochrzczono ją »Reu- 
nion«, nazywała się np. »Bourbon«. 
Leży niedaleko Madagaskaru, należy 
da kolonji francuskich. Obszar jej wy- 
nosi 200 km, z których r27 km mo- 
objechać wąską, górską koleją. 
W r. 1765 wyspę tę zaanektowali 
Francuzi, w r. I8Io zabrali ją sobie 
Anglicy. a w r. 1814 wróciła na stałe 
do Francii. »Róunion« jest wyspą gó- 
rzystą: góry wznoszą się tu bezpośre- 
dnio od morza, najwyższy szczyt Pi- 
ton de Neiges, mający 3.000 m, jest 
podobno niekiedy pokryty nawet 
śniegiem od czego wywodzi się jego 
nazwa. Sama wyspa jest cudem egzo- 
tyki: wspaniałe krajobrazy tropika!- 
ne. gaje palmowe, gęstwy bambusu, 
wulkany i pola lawy. Obok tego nie- 
znośne, potworne gorąco w głębi kra- 
ju, a miła temperatura i sympatycze 
warunki życia w okolicach górskich 
i na wybrzeżu. Urodzajność ziemi — 
ogromna, prawie taka, jak na Ceylo- 
nie i Jawie, ale za to w zaludnieniu 
i kulturze różnice też ogromne. 
Mieszkańców jest tu razem — 175.000, 
a należą do nich Francuzi i »ludzie 
kolorowi«, jak Malajczycy i Chińczy- 
cy, żyjący przeważnie z handlu i eks- 
portu. Réunion jest jednak przede- 
wszystkiem wyspą najcudniejszych za- 
pachów: w całem powietrzu unoszą 
się wonie olejków geranjum, ilang- 
ilang, zirofli i innych roślin południo- 
wych, które wysyła się stąd masowo. 
jako surowiec, do francuskich fabryk 
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Zaniechanie redukcji 
pracowników kolejowych. 


Dyrektor departamentu admini- 
stracyjnego w Ministerstwie Komuni- 


kacji, inż. Gałecki, przyjął delegację 
Związku Kolejarzy Polskich, która 
interwenjowała w sprawie zapowie- 


dzianej redukcji pracowników i urlo- 
pów wypoczynkowych. 

W toku konferencji poruszono 
szereg innych spraw, interesujących 
ogół pracowników kolejowych. Dyr. 
Gałecki oświadczył delegacji, że re- 
dukcja pracowników kolejowych nie 
będzie przeprowadzona. Co się tyczy 
wstrzymania lub ograniczenia przez 
niektóre dyrekcje kolejowe urlopów 
wypoczynkowych, to Ministerstwo 
sprawę tę zbada i wyda stosowne za- 
rządzenia. Również obiecał dyr. Ga- 
łecki zbadanie postulatu, dotyczącego 
rozszerzenia dodatków za pracę noc- 
ną na wszystkich zatrudnionych w 
nocy pracowników. Wreszcie oświad- 
czył dyr. Gałecki, iż dodatki klima- 
tyczne zostaną niebawem przyznane. 
PiK | AANORORZZNN 


Przegląd ustawodawstwa. 


POLICJA MA WSPÓŁDZIAŁAĆ 
Z OPIEKUNAMI  SPOŁECZN. 


Nr.43 »Dziennika Ustaw Rzeczy- 
pospolitej Polskiej« zawiera rozporzą- 
dzenie Ministra Spraw Wewnętrznych, 
wedle którego organa Policji Państwo- 
wej bezpośrednio zawiadamiają wła- 
ściwego opiekuna społecznego o każ- 
dym wypadku, wymagającym natych- 


miastowego roztoczenia opieki spo- 
łecznej. 
Na żądanie opiekuna społecznego 


organa Policji Państwowej obowiąza- 
ne są udzielić mu pomocy w odpro- 
wadzeniu osoby, potrzebującej na- 
tychmiastowej opieki, a znajdującej 
się w miejscu publicznem, do miejsca, 
gdzie opieka tą ma być udzielona. 

W razie czynnego oporu lub utru- 
dniania opiekunowi społecznemu speł- 
nienia jego obowiązków, organa Po- 
licjj Państwowej na żądanie opiekuna 
społecznego obowiązane są udzielić 
mu pomocy, usuwając przeszkody, 
uniemożliwiające wykonywanie jego 
czynności, niezależnie od sporządzenia 
prctokóiu za opór władzy. 

Organa Policji Państwowej udzie- 
lać będą opiekunom społecznym, na 
podstawie danych, znajdujących się 
w posiadaniu Policji Państwowej, in- 
formacyj o osobach, będących przed- 
miotem opieki społecznej, 


perfum. Z płodów ziemnych uprawia 
się na wyspie ryż, kukurudzę, trzci- 
nę cukrową; fabrykuje się też na wiel- 
ką skalę rum i wanilję, słynną »wani- 
lje burbońską«. 

Bardzo ciekawą jest stolica wyspy. 
St. Denis, miasteczko, liczące 24.000 
mieszkańców. Rzucone na tło dale- 
kich szczytów górskich, tonie całe w 
palmach, ma małe, schludne domki, 
piękne ogrody. Francuzi, z zwykłym 
u siebie smakiem, chcieli tu urządzić 
mały Paryż. To też główna ulica »Rue 
de Paris« ma wiele okazałych kamie- 
nic z renesansowemi portalami i ko- 
lumnadami, wytworne ogrodzenia par- 
ków i wspaniałe bramy wchodowe w 
starofrancuskim stylu; wygląda to 
wszystko szczególnie na tle egzotycz- 
nej, tropikalnej roślinności. Za to inne 
ulice miasta robią wrażenie zaniedba- 
nia i opuszczenia. Mieszkańców jednak 
spotyka się w tem miasteczku niewie- 
lu. Mężczyźni jeżdżą lub pracują w 
interesach. Kobiety, Francuski i Kre- 
olki, chodzą w jakichś przedpotopo- 
wych strojach, które w Europie widzi 
się tylko w grotesce scenicznej. długie 
suknie, wysokie, sznurowane buciki, 
czarne bawełniane pończochy i czarne 


mantyle. Tożby dopiero była weso- 
łość gdyby taką ukazała się np. w 
Paryżu! 


Róunion jest »wyspą wygnańców«. 
Rząd francuski zsyła tutaj i osadza 
pod strażą podejrzanych politycznie 
lub buntewriczych królików i do- 
stojników egzotycznych swoich domi- 
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TEATR WIELKI. 


Sobota, 6 lipca o godz. 8'15$ „Czy Anna 
jest panna“. Występ teatru Qui Pro Quo. 

Niedziela, 7 lpca, o godz. 8.15 wiecz. 
„Czy Anna jest panna“. Występ teatru Qui 
pro Quo“ 

Poniedziałek, 8 lipca o godz. 8'15 „Qui 
Pro Quo“ występ teatru Qui Pro Quo. 


Qui Pro Quo. „Czy Anna jest panna?" 
przebajeczna rewja zdobyła sobie kolosalny 
sukces. Oklaskom i żądaniom bisów niema 
końca. Wykonawcy w osobach pp. Ordonów- 
ny, Górskiej, Nobisównej, Kalinówny, Terne, 
Dymszy, Jarosego, Krukowskiego, Lawińskie- 
go, Minowicza, Toma Wawrzkowicza i Ta- 
cjann'girls rozśmieszają do łez publiczność. 


TEATR MAŁY. 


Sobota, 6 lipca o godz. 7‘30 „Poławiacz 
cieni** występ A. Węgierki i p. Lubieńskiej. 

Niedziela 7 lipca, o godz. 7.30 wiecz. „Po- 
ławiacz cieni* występ A. Węgierki i K. Lu- 
bieńskiej. 

Poniedziałek, 8 lipca o godz. 7'30 „Poła- 
wiacz cieni”. Wyst. A. Węgierki i p. Lubień- 
skiej. 


Teatr Mały. „Poławiacz cieni“ sztuka J. 
Sarmenta z występem A. Węgierki i K. Lu- 
bieńskiej w dalszym ciągu ściąga tłumy wy- 
twornej publiczności, która znakomitą grę ar- 
tystów darzy gorącemi |. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW: 


APOLLO: Greta Garbo w filmie „Rycerz 
miłości“. 

CASINO: „Spowiedź uczciwej kobiety“. 

CHIMERA: „Przy dźwiękach Tanga“. 

COLOSSEUM: Dolores Costello oraz 
Douglas Fairbanks. 

FATAMORGANA: „Maska śmiechu“. 


GRAŻYNA: „Sfałszowane miljardy". 
KOPERNIK: „Portjer hotelu „Atlantic“. 
LEW: „Niedyskretna kobieta“ i „Amor 


na nartach“, 
LUNA: „Ta, która się sprzedała''. 
R MARYSIENKA: „Portjer hotelu „Atlan- 
ee 
OAZA: „Tułaczka księżny Trubeckiej". 
PALACE: „Jej pierwszy całus”. 


PAN: „Niewolnicy morza“. 


PASAŻ: „Czerwony Pirat" i „Cyrk 
Renza“. 

POLONIA: „Cyrk Royal“. 

PROMIEŃ: „Dla szczęścia dziecka“. 


UCIECHA: „Złota Lilja“. 


njów. Mieszkają w pałacach, willach. 
domach, położonych wśród ogrodów, 
niby to na wolności, ale w rzeczywi- 
stości naturalnie internowani lub po- 
zostający pod ścisłym dozorem poli- 
cyjnym. Można tu oglądać całą galerję 
tych niezwykłych synów równikowe- 
go południa. W pierwszym rzędzie 
słynny Abd el Krim, wódz Kabylów. 
Mieszką w zamku Morange, jednopię- 
trowym starym budynku, otoczonym 
dużym, zapuszczonym parkiem. Żyje 
tu z dwiema swojemi żonami, pie- 
ciorgiem dzieci, bratem, wujem i or- 
szakiem, złożonym z 30 osób. Prze- 
chadzki odbywa swobodnie, ale za- 
wsze pod czujnem okiem żandarme- 
rji. Zainteresowanie wciąż jeszcze bu- 
dzi bardzo znaczne; cisną się do nie- 
go korespondenci i dziennikarze, ale 
wywiady ograniczają się naturalnie 
tylko do wymiany grzeczności. Dru- 
gim interesującym wygnańcem Réu- 
nionu jest Bun Lam, cesarz Annamu, 
wypędzony w r. 1915 przez Francu- 
zów z Kochinchiny za knowania z 
Niemcami. Ten uważa się stanowczo 
za coś lepszego od Abd el Krima, 
mówi sam, że »przecież tamten był 
tylko buntownikiem, gdy on był ce- 
sarzem«| Przebywa na wyspie ten O- 
krutny niegdyś władca (który miał 
stracić 40 swoich żon po kolei, aż mu 
jedna wreszcie sztyletem wybiła oko!) 
w towarzystwie rodziny, złożonej 
z dwóch żon — mongołek i i 23 dzieci, 


Nie powodzi mu się źle, gdyż jego 
»cesarska«  emeryturka  wygnańczą 
wynosi 40.000 franków. Syn Jego, 


Wybory na kongres sjonistyczny. Z koń- 
cem bieżącego miesiąca zbiera się w Zurychu 
XVI kongres zjazdu wszechświatowej organi- 
zacji sjońskiej, obradujący co dwa lata, jako 
jej naczelna władza. W dniu 30 czerwca od- 
były się w Małopolsce Wschodniej jak i zre- 
sztą w całej Polsce wybory na powyższy kon- 
gres. Wynik wyborów w Małopolsce Wschod- 
niej przedstawia się następująco; lista t. zw. 
ogólnych sjonistów z pod znaku dra Reicha 
otrzymała 6 mandatów, lista religijnych sjoni- 
stów 3 mandaty. Największą ilość głosów 
(8500) otrzymała  sjonistyczna partja pracy 
„Hitachdut*, która uzyskała również 6 man- 
datów. Zainteresowanie powyższemi wybora- 
mi było bardzo wielkie, głosowało około 
25.000 sjonistów. jak więc z rezultatów wy- 
borów wynika, największy sukces odniosła 
sjonistyczna partja pracy „Hitachdut*”, która 
stała się równorzędną siłą partji sjońskiej, 
prowadzonej przez dra Reicha. 


Zabawę Ogrodową na budowę domu dla 
Starców i Sierót urządza Liga Kat. przy par. 
OO. Bernardynów w niedzielę d. 7. bm. o 
godz. 3 popoł. w ogrodzie Zakładu dla głu- 
choniemych, ul. Łyczakowska 35. Bliższe 
szczegóły podają afisze. 


Pożądany gość. Dzisiaj przybył do 
Lwowa dr. Fauquet, dyrektor wydziału 
spółdzielczego Międzynarodowego Biu- 
ra Pracy w Genewie, celem zapoznania 
się z ruchem spółdzielczym w Mało- 
polsce wschodniej. Dr. Fauquet jest 
wybitnym fachowcem w dziedzinie 
spółdzielczości i był w r. 1927 przed- 
stawicielem Ligi Narodów na Między- 
narodowej Konferencji ekonomicznej 
w Genewie. Przyjazd jest znamienny 
ze względu na chęć nawiązania osobi- 
stego kontaktu z kierownikami ruchu 
spółdzielczego w Małopolsce wscho- 
dniej. Dowodzi to, że rozwój ten wy- 
wołał zainteresowanie czynników mię- 
dzynarodowych. Przyjęcie dla p. Fau- 
quet organizuje Patronat Spółdzielni 
Rolniczych we Lwowie. 


Czescy leśnicy. Przybyła do nas wy- 
cieczka czeskosłowackich studentów 
Wydziału Leśnego Politechniki w Pra- 
dze w liczbie 21 osób z 3 profesorami 
tej uczelni, pp. Kaislerem (kierownik 
wycieczki), Sevcikiem i Irsikiem. Wy- 
cieczka ma charakter rewizyty w 
związku z pobytem profesorów i stu- 
dentów Wydziału Leśnego Politechniki 
Lwowskiej w r. ub. w Pradze. Przyję- 
ciem gości czeskich zajmuje się Ko- 
mitet, na czele którego stoi profesor 
Wydziału leśn. Politechniki p . Hubic- 
ki i prezes Koła stuchaczy Tnżyniecji 
leśnej p. Czerwiński. Wczoraj goście 
zwiedzali Lwów, oraz urządzenia. Wy- 
działu Inżynierji leśnej Politechniki. 
Wieczorem odbyła się na cześć gości 
kolacja w Hotelu Krakowskim. Dzisiaj 
goście odjechali do Warszawy, skąd 
ESEN T a PRZ m N się do puszczy Białowieskiej, ce- 


Winh-Sen TEE a aa krey EEE ATOLAWIEGGH radiy o e a niegdyś po nim ob- 
jął tron) żyje tutaj także, jako szofer 
auta ciężarowego, nadto ujeżdża do- 
skonale konie, które trzyma jego do- 
stojny ojciec. Takich kolorowych do- 
stojników - zesłańców znaleźć tu mo- 
zna daleko więcej. Jest więc książę 
Dahomy, pełniący w tej chwili obo- 
wiązki sekretarzą i szofera u dawnego 
gubernatora tego kraju, i wielu in- 
nych. Tutaj dokonała przecież żywo- 
ta także ostatnia królowa Madagaska- 
ru, Ranavalo Majanka IH, zesłana na 
Réunion w r. 1896. 

Jest tu zatem ludno i można oglą- 
dać różne osobliwości. I byłoby wo- 
góle nienajgorzej, gdyby nie cyklony. 
Jeden z takich cyklonów nawiedził 
właśnie niedawno »wyspę zapachów «. 
Korespondentka niemiecka opisuje go 
bardzo plastycznie. Deszcz lał od ra- 
na i to takiemi strugami, że tworzyły 
się jakgdyby wodne, zbite ściany; 
wiatr hulał równocześnie, gnąc ku 
ziemi czuby palm. Nastrój cyklonu 
był już w powietrzu; przerażeni 
mieszkańcy wyspy przepowiadali, ze 
nadejdzie istotnie. Niebawem przy- 
chodzi wiadomość, że cyklon, z szyb- 
kością 14 km, posuwa się od Mada- 
gaskaru ku Réunion. Zapanowała 
trwoga. Zamknięto bramy domów, 
zatarasowano i  poprzybijano okna; 
wszyscy skryli się we wnętrzu; w ho- 
telach podano obiad o 2 godziny 
wcześniej, aby rozpuścić służbę, I nad- 
szedł, potężny, jak złe bóstwo. Strasz- 
ny huk  rozdarł powietrze, w biały 
dzień zapanowała ciemność, W jednej | 


lem zapoznania się z polską gospodar- 
ką leśną na tym największym w Polsce 
terenie A Następnie wyjeżdżają 
na P. W. do Poznania. Wycieczka 
zabawi w BRE ogółem ro dni. Gdy- 
by starczyło czasu, zwiedzi Zakłady 
Chorzowskie. 


Wstrzymanie opłat wodociągowych 
na podstawie wodomierzy. Komisarz 
Rządu prof. Nadolski zaprosił do sie- 
bie prezesa Lwowskiego Tow. Właści- 
cieli Realności gen. dra Teodora Bałła- 
bana i zakomunikował mu, że delegat 
gminy, wysłany w sprawie opłat wo- 
dociągowych do głównych miast Pol- 
ski, powrócił i przywiózł ze sobą ma- 
terjał statystyczny, który będzie przed- 
miotem studjów przez czynniki miaro- 
dajne. Na razie Komisarz Rządu, uzna- 
jąc słuszne postulaty, przedstawione 
przez Lwowskie Tow. Właścicieli Re- 
aln. zarządził wstrzymanie ściągania O- 
płat wodociągowych i polecił nadal po- 
bierać opłaty w dotychczasowej wyso- 
kości t. j. 5 proc. czynszu brutto aż 
do konferencji, mającej się odbyć we 
wrześniu. 

Celem uczczenia b. prezesa Zarzą- 
du tut. Gminy wyznaniowej żydow- 
skiej, prof, dr. Maurycego Allerhanda, 
odbędzie się zebranie obywatelskie w 
niedzielę dnia 7 b. m. o godz. 1-ej w 
południe w sali Rady Gminy wyzna- 
niowej żydowskiej we Lwowie przy 
ul. Bernsteina x2. 


Zarząd Okręgu lwowskiego T. N. 
S. W. na posiedzeniu plenarnem w 
dniu 29 czerwca b. r. przyznał 70 jed- 
norazowych stypendjów w łącznej 
kwocie 7.640 zł. z Funduszu im. A. 
Mickiewicza, istniejącego przy T. N. 
S. W., wdowom i sierotom po zmar- 
łych członkach Towarzystwa Nauczy- 
cieli Szkół średnich i wyższych. Inte- 
resowane osoby otrzymają przyznane 
im kwoty w najbliższych dniach prze- 
kazami Książnicy-Atlasu ANAWA 


Ogień dachowy w cegielni. Wczoraj po- 
południu w cegielni przy ul. Snopkowskiej 
wybuchł ogień na dachu domu mieszkalnego 
zajętego przez robotników sezonowych. Gdy 
zaalarmowana straż pożarna przybyła na miej- 
sce ogień był już ugaszony przez robotników. 
Szkoda jest nieznaczna. 

Kradzież mieszkaniowa. Nieznani spraw- 
cy włamali się do mieszkania Henryka Fein- 
kuchena, przy ul. Wołyńskiej 5 i skradli po- 
ściel i bieliznę. 


KRAJOWA 


KRAKÓW. Wyższe Studjum Handlowe w 
Krakowie ma na mocy swego statutu, zatw, 
przez P. Ministra W. R. i O. P., charakter 
szkoły akademickiej. Warunkiem przyjęcia w 


chwili padły ofiarą wszystkie urządze- 
nią elektryczne, telegrafy i telefony. 
Tysiące tysięcy  febrycznych moski- 
tów, uciekając przed żywiołem, do- 
| stało się do domów, oblepiając ściany 
i sprzęty. Pobyt na werandach wy- 
iluczony, chociaż upał i duszność 
przyprawia ludzi o zemdlenie. A cy- 
klon szaleje, obalając wszystko i nisz- 
cze. 

Trwał całą noc. Dopiero o siódmej 
rano ukazały się pierwsze błyski jas- 
ności. Ludzie, po przemęczonej, nie- 
przespanej nocy, poczęli nieśmiało o- 
twierąć drzwi i okna. Burza porwała 
i uniosła je natychmiast. Ale nieba- 
wem żywioł zaczął się koić i ustępo- 
wać. Wszystko wyszło na werandy, 
aby zachłysnąć się Świeżem powie- 
trzem. 

A potem oglądanie szkód: wyspa 
cała przedstawia jeden obraz znisz- 
czenia: powybijane tysiące szyb, po- 
niszczone drzwi i dachy, powalone 
całe domy. Całe żniwo kukurudzy 

poszło w rozsypkę, strarowane pola 
trzciny cukrowej i tapioki, połamane 
drzewa chlebowe , w niwecz poszły 
cudowne kwiaty ilang- -ilang i Wetiwy. 
Klęska ekonomiczna w całej pełni. 

Słońce już świeci, pogoda jest prze- 
śliczna. Ale ludzie chodzą z głowami 
zwieszonemi, jak po wielkiej klęsce. 

Tak żyje się na egzotycznej »wys- 
pie wygnańców«, na której pachnie 
wanilja a ludzie całują się bez rachu- 


by... i 


poczet studentów jest wykazanie się świade- 
ctwem dojrzałości, uzyskanem w jednej z pań- 
stwowych szkół średnich ogólno-kształcących. 
Studja trwają lat 3 i przygotowują do pracy 
w dziedzinie ogólno-handlowej (banki, wielki 
handel, przemysł), towaroznawczej (eksporto- 
wej) pedagogicznej, samorządowej (miejskiej, 
powiatowej, społecznej, zawodowej), handlu ze 
Wschodem (Studjum Orjentalne). Na mocy 
statutu odbywa się po trzecim roku studjów 
egzamin dyplomowy i wydawany jest dyplom 
Wyższego Studjum Handlowego. Wpisy odby- 
wają się w gmachu Wyższego Studjum Han- 
dlowego przy: ul. Sienkiewicza 4., począwszy 
od pierwszego września 1929. 


Przy bólach lub zawrotach głowy, 
szumie w uszach, bczsenności, złem sa- 
mopoczuciu, pobudzeniu należy natychmiast za- 
stosować wypróbowany przy tych dolegliwo- 
ściach środek — wodę gorzką Franciszka- Jó- 
zefa. Sprawozdania naczelnych lekarzy zakła- 
dów leczniczych dla chorób żołądka i kiszek 
stwierdzają nadzwyczajną skuteczność natural- 
uej wody Franciszka-józefa, jako środka 
przeczyszczającego. — Wszędzie do nabycia. 


Polacy amerykańscy 
we Lwowie. 


W drugim dniu pobytu w naszem 
mieście, goście amerykańscy zwiedzili 
Izbę handlowo-przemysłową. Oczeki- 
wali ich z prezydjum Izby inż. Hłasko, 
Ulam i Chajes. Wyjaśnień udzielał 
dyr. dr. Trawiński, który skreślił roda- 
kom naszym zadanie Izby, poczem 
zwiedzili oni salę obrad i poszczególne 
biura, nie szczędząc słów pochwały dla 
rękodzielników naszych, z pod któ- 
rych rąk wyszły wspaniałe urządzenia 
Izby. Wkońcu dyr. Trawiński na pod- 
stawie najnowszej mapy Romera wska- 
zał zebranym obszar kraju, który na- 
leży do lwowskiej Izby. 

Z kolei goście zwiedzili zakłady. 
przemysłowe browarów lwowskich. 
Podziwiali najnowsze urządzenia naj- 
większego w Polsce browaru a zwła- 
szcza czystość, panującą we wszystkich 
oddziałach. Z kolei prezydjum browa- 
rów podejmowało gości śniadaniem. 

Popołudniu zwiedzili Targi Wscho- 
dnie, oprowadzani przez dyr. Orze- 
chowskiego. Goście podziwiali monu- 
mentalne zabudowania Targów, nie 
kryjąc zdziwienia, że nie spodziewali 
się, iż Targi lwowskie przybrały takie 
rozmiary. Następnie zwiedzili Panora- 
mę Racławicką, która wywarła na nich 
podniosłe wrażenie. 

Wieczorem Kongregacja Kupiecka 
podejmowała gości. kolacją. 

Dzisiaj wyruszają w dalszą wędrów- 
kę po Polsce, z początkiem zaś sierpnia 
wracają do Ameryki. 

Ze Lwowa wywożą wspomnienia 
bardzo sympatyczne. 


DDO 


Wyrok w procesie 
komunistów. 


Proces komunistyczny zakończył 
się wczoraj wyrokiem, Po resume 
przewodniczącego Trybunału, radcy 
Angielskiego, sędziowie przysięgli u- 
dali się na naradę i o godz. 12 w poł. 
ogłoszony został werdykt, mocą któ- 
rego sędziowie przysięgli zaprzeczyli 
odnośnie do wszystkich oskarżonych 
pytanie w PL zbrodni zdrady 
głównej z § 58, natomiast odnośnie do 
12 oskarżonych potwierdzili drugie 
pytanie w kierunku zbrodni zaburze- 
nia spokoju publicznego z $ 65 u. k., 
a co do dalszych 9 oskarżonych i to 
pytanie zaprzeczyli 

Po werdykcie, Trybunał udał się 
na naradę i o godz. 2 przewodniczący 
odczytał wyrok, mocą którego skaza- 
no: Andrzeja Stećkę na rok więzienia, 
Andrzeja Szachą na 1%% roku, Ozjasza 
Schachtera na 15 miesięcy, Szymona 
Griina na 4 lata, Maurycego Wagmana 
na 2% roku, Emila Stuppa na A ro- 
ku, Sezanta Bukatczuka na 2! roku, 
Seweryna Rotscheida na 2% roku, 
Cudyka Gottlieba na 2 lata, Mendla 
Kornhabera na ro miesięcy, Donata 
Mandla na ro miesięcy i Adama Kauf- 
mana na 4 lata ciężkiego więzienia. 

Kaufman, Grün i Wagman byli już 
poprzednio. karani za działalność an- 
typaństw, Kaufman, Grün i Schach- 
ter zgłosili odwołanie co do wymiaru 
kary. Inni oskarżeni nie oświadczyli 
się. 


Nr. 153 


GAZETA LWOWSKA z dnia 7 lipca 1929. 


Ste3 


Ze Związku literatów. 


Zwyczajne Walne Zgromadzenie 
Zaw. Związku Literatów Polskich we 
Lwowie odbyło się w roku obecnym 
przy znacznym udziale członków, a 
żywa dyskusja i mnogość spraw, które 
bardzo przeciągnęły czas obrad świad- 
czyły o wzmagającej się żywotności i 
potrzebie istnienia Związku. Obrady 
zagaił prezes prof. Kozicki, podkreśla- 
jąc wartość i ważność organizacji, któ- 
rej zrozumienie niedosyć szybko sze- 
rzy się wśród literarów. Wskutek tego 
nie można doprowadzić do ogólnej 
organizacji zawodowych Związków li- 
terackich. To było cełem wielu zjaz- 
dów, ostatnio w Wilnie i Poznaniu. 
Im ściślejsza będzie organizacja tem 
możliwsze będzie osiągnięcie wielu po- 
stulatów np. uzyskanie normy hono- 
rarjów. Mówca wspomniał pokrótce o 
poczynaniach Związku lwowskiego, o 
jego staraniach w sprawie budowy Do- 
mu Literackiego u Rządu i miasta, któ- 
re niestety dotąd nie poparło tych dą- 
żeń. 
Sekretarka p. Wieniewska zdawała 
sprawę z czynności Zarządu. Omó- 
wiwszy sprawy organizacyjne, zwią- 
zane ze zjazdem literatów, oraz spra 
wy zawodowe, w których Związek 
interweniował z rezultatem przez swe- 
go syndyka, przeszła mówczyni do 
sprawy budowy Domu literackiego, w 
którejto sprawie wysyłano już memo- 
rjały i delegacje do Rządu i miasta, je- 
dnakże, mimo sprzyjającego tej myśli 
prądu w Min. Oświaty nie zdołano po- 
sunąć tej sprawy na gruncie lwowskim. 
Ze spraw literackich wymienić należy 
udział Związku w wydaniu broszury 
F. Goetla „O prawa społeczne litera- 
tury“, starania około wydania Księgi 
Pamiątkowej o Kasprowiczu, oraz u- 
rządzenie wykładu prof. Kleinera o 
„Mickiewiczu na tle literatury świato- 
wej“, który to wykład wygłoszony w 
wilję odsłonięcia pomnika Mickiewicza 
w Paryżu ściągnął tłumy publiczności 
i stał się zbiorowym hołdem Lwowa 
w łączności z uroczystością paryską. 
Rozwinęła się również, dzięki darom 
głównie bibljotekarki p. M. Mrozowic- 
kiej bibljoreka Związku licząca obec- 
nie 255 dzieł (355 tomów). Szczególnie 
cenne jest wydanie francuskie roman- 
sów historycznych Walter-Scotta z lat 
1820—35, 0 wartości  bibłjofilskiej. 
Oprawę książek pokrywano z opłat 
bibljotecznych. Dyskusja nad sprawo- 
zdaniem sekretarjatu obracała się głó- 


ARMSTRONG LIVINGSTONE. 23) 


Wbrew oczywistości. 


Z banku Jimmy udał się do Gray- 
ów, bardzo wolnym krokiem, czę- 
ściowo dlatego, że popołudniowy u- 
pał dawał mu się straszliwie we znaki, 
częściowo dlatego, że ten pogrzebowy 
krok harmonizował doskonale z jego 
żałobnym nastrojem! Rozmowa z 
Rossiterem nie mogła go usposobić 
wesoło, a ostatnia uwaga o straconym 
czasie miała charakter  grzecznego 
przypomnienia o wzrastającym ra- 
chunku Creightona. 

Wszedłszy na ścieżkę, prowadzącą 
do domu Grayów, ujrzał potężną po- 
stać Krecha, stojącego w  bocznem 
oknie frontowego pokoju! Agent ob- 
serwował uważnie ziemię pod oknem, 
podniósł jednak głowę, gdy posłyszał 
kroki Jimma na żwirze uliczki. 

— Dzień dobry panie Horton! 
Cieszę się, że pan wrócił. Słyszał pan 
Już co się tu stało? 


— Owszem. Jimmy pokazał 
mu maszynę ostrzegawczym ruchem. 
— Gdzie jest panna Gray? 


— Poszła na targ, ale i tak niema 
z czego robić rajemnicy. Już wczoraj 
zauważyła brak maszyny i dzisiaj spy- 
tała mnie o nią. Powiedziałem praw- 
dę! Mam nadzieję, że nie zrobiłem nic 
złego? 
„ — Nie, niepotrzebnie tylko wznie- 
cił Pan nadzieję, którą będę musiał 
rozwiać. 


= O, do djabła! 


Przerywacz na 
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Kraj lat dziecinnych 
Józefa Conrada-Korzeniowskiego. 


Działalność Józefa Conrada-Korzeniowskiego, wielkiego Polaka, 
który twórczością w języku angielskim zdobył sobie rozgłos światowy, 
jest na horyzoncie sław literackich nie meteorem przemijającym, lecz 
gwiazdą stałą. Rozgłos Conrada na świecie ustawicznie rośnie. Wy- 


chodzą zbiorowe 


wydania w językach francuskim, 


niemieckim 


i innych. Pojawiają się monografje i szkice, usiłujące zgłębić tajem- 
nicę pisarza, tworzącego między dwoma narodami. Krytyka volska 
i polska historja literatury, najbardziej w tej sprawie kompetentne, 
nie wypowiedziały dotąd swego ostatniego słowa. Zbiorowe wydanie 
polskie dzieł Conrada-Korzeniowskiego nie zostało jeszcze ukończone, 
mimo że wydane utwory zdobyły sobie u nas niesłychaną popularność. 

W następnym numerze ,,Gazety Lwowskiej“ rozpoczynamy druk 
„Nieznanych listów matki Conrada do męża“, pochodzących z r.1861, 
a wydobytych po raz pierwszy na widownię przez znanego histo- 
ryka, p. Stefana Pomarańskiego. Rzucą one światło niezwykle intere- 
sujące na kraj lat dziecinnych Józefa Conrada-Korzeniowskiego i na 
epokę ówczesną.. Między listami znajduje się krótki liścik niespełna 
4-letniego wówczas przyszłego wielkiego pisarza, pewnego rodzaju 
więc debiut literacki na terenie domowym. 

Listy te, stanowiące sensację literacką i historyczną, przyjmą 
niewąpliwie Czytelnicy nasi, jak i świat literacki i naukowy, intere- 
sujący się twórczością i osobą wielkiego Polaka pisarza angielskiego, 
z wielkiem zainteresowaniem i zadowoleniem. 


wnie około sprawy Domu literackie- 
go. Polecono przyszłemu Zarządowi 
czuwanie nad tą sprawą i dołożenie 
starań by budowę Domu doprowadzić 
do skutku. Ze sprawozdania przewo- 
dniczącego komisji rewizyjnej p. Cho- 
łodeckiego wynikło, że dochody Zwią- 
zku w r. 1928 wynosiły 7.103 zł. 30 
gr. ( w czem jest oo zł. subwencji od 
lwowskiego Akc. Tow. Browarów), 
zaś nadwyżka ' kasowa z końcem r. 
1928 wynosiła 4.225 zł. 37 gr. Na 
wniosek p. Chołodeckiego udzielono 
absolutorjum ustępującemu zarządowi, 
oraz wyrażono przez aklamację po- 
dziękowanie sekretarce p. Wieniew- 
skiej i skarbnikowi p. Brończykowi. 
Wyrażono również podziękowanie 
syndykowi Związku dr. Brunonowi 
Blumenfeldowi za gorliwą, skuteczną i 
ofiarną interwencję w sprawach człon- 
ków Związku. Z kolei uchwalono sze- 
reg rezolucyj m. i. dwie rezolucje dyr. 
Grosmana: a) w sprawie założenia li- 
terackiej agencji publicystycznej o cha- 
rakterze współdzielni pod egidą Związ- 
ku, oraz w sprawie założenia Radjo- 
stacji we Lwowie. 


nic się nie przydał? Osiediiśmy na 


mieliźnie ? 

— Najzupełniej, absolutnie, bez- 
względnie. 

— Mój Boże! To straszne! — 


Krech nie ukrywał gorżkiego rozcza- 
rowania. Porzucił studjowanie śladów 
stóp nocnego gościa i wyszedł naprze- 
ciw Hortona. Obaj skierowali się na- 
stępnie ścieżką prowadzącą ku 
drzwiom frontowym i weszli do pra- 
cowni Dicka. Wówczas Krech zapy- 
tał: 

— Czy pozostała jeszcze jakaś na- 
dzieja? 

— Ani cienia — odparł Jimmy 
szorstko. Po raz trzeci w ciągu tego 
ranka musiał złożyć to oświadczenie, 
co mu już zaczynało działać na ner- 
wy. Rzucił kapelusz na krzesło, usta- 
wil maszynę na biurku, zdjął z niej 
pokrywę i patrząc na nią żałosnym 
wzrokiem, rzekł: 

|. — Nazwałem ją niemym 
kiem — zawiodła nas jednak. 

— Ja też liczyłem na ten pomysł 
z odciskami palców, — rzekł Krech 
smutnie — nie dał on jednak żadnego 
rezultatu, zaczynam więc przypusz- 
czać, że teorja samobójstwa i malwer- 
sacji zwycięży wkońcu! 

— Pst! — czułe ucho Jimma pod- 
chwyciło szmer lekkich stóp w przed- 
sionku, a agent rozprawiał tak głośno. 

— Niech pan mówi ciszej — cho- 
dzi tu jedynie o odłożenie fatalnego 
momentu, trzeba jednak oszczędzać ją 
jak można najdłużej. 

Widocznie Janina usłyszała dźwię- 
ki głosów, ponieważ weszła odrazu do 


świad- 


Na koniec dokonano wyboru Za- 
rządu, pozostawiając bez zmiany do- 
tychczasowy. Członkami Zarządu wy- 
brani pp. Brończyk, Czernowa, dyr. 
Grosman, prof. Fischer, prof. Kleiner, 
prof. Kozicki, prof. Moraczewski, 
Mrozowicka, Ortwin, Wieniewska. 
Zastępcy: pp. Bilińska, Jedlicz, Petry i 
Żygulski. Komisja rewizyjna pp. Cho- 
łodecki, prof. Kucharski i Orobkie- 
wicz. Zarząd ukonstytuował się na- 
stępnie w ten sposób: prezes — prof. 
Kozicki, wiceprezes Ostap Ortwin, se- 
kretarka I. Wieniewska, skrabnik prof. 
Brończyk. 


Wreszie przyjęto wnioski pp. 
Wieniewskiej i Grosmana o ustaleniu 
wysokości wierszowego w pismach 
przy współdziałaniu Towarzystwa i 
Syndykatu Dziennikarzy. 


PRYWATNE GIMNAZJUM A. WARZENICY 
i PRYW. SZKOŁA POWSZECHNA 
przy ul. Listopada 52 — przyjmuje 


WPISY. Informacje od godz. 5—6. 


pracowni z całą torbą rozmaitych pa- 
czek w ręku. 

— Dzień dobry, panie Horton! — 
twarzyczka jej straciła dotychczasowe 
ożywienie na widok posępnego wyra- 
zu, malującego się na obliczach obu 
mężczyn. 

— Ach! Poszukiwania pańskie nie 
dały zapewnie żadnego rezultatu? 

— Nie. Mimo to chciałbym zoba- 
czyć ostatni list brata, napisany do 
pani. Czy ma go pani przy sobie? 


— Jest w moim pokoju, zaraz 
przyniosę. 
Wyszła, a Krech podążył za nią, 


podobny do wielkiego, przywiązanego 
psa. Jimmy uśmiechnął się przebiegle 
na widok tej pary, podszedł następnie 
do okna i stanął w niem, oczekując 
powrotu Janiny. Nagle w głębi domu 
zajęczał dzwonek, a po chwili młody 
człowiek posłyszał kroki Janiny i Kre- 
cha, zmierzających do drzwi fronto- 
wych. 

Rozległ się głęboki bas agenta, wi- 
tającego kogoś ze szczerą radością, a 
za chwilę do uszu Jimma doszedł stuk 
zamykanych drzwi frontowych i ha- 
łas kroków, zdążających do pracowni. 
Mimo to stał dalej w oknie, póki ja- 
kis znajomy głos nie przemówił od 
progu. 

— Dzień dobry, Jimmy! 

— Pan Creighton! Skąd pan przy- 
jeżdża? 

— Z Albany. Wyjechałem dziś 
rano o dziewiątej i zjawiłem się tutaj, 
by stwierdzić, jak sobie dajesz radę. 

— Ależ sprawa Halcombe'a? 

— Już załatwiona. Creighton 


Warunki przyjęcia do 
Politechniki warsz. 


Sekretarjat Politechniki Warszaw- 
skiej komunikuje: 

W roku akad. 1929/30 będą wolne 
miejsca na Wydziałach: 


Inżynierjj Lądowej, _ Inżynierji 
Wodnej, Mechanicznym,  Elektrycz- 
nym, Chemicznym, Architektury, Geo 
dezyjnym, w ogólnej liczbie 620 
miejsc. 


W razie, jeżeli liczba podań o przy- 
jęcie na poszczególne Wydziały prze- 
kroczy liczbę wolnych miejsc, będą 
zarządzone egzaminy konkursowe. 


Podania o przyjęcie do Politechni- 
ki należy składać w Sekretarjacie na 
imię Jego  Magnificencji p. Rektora 
Politechniki Warszawskiej w czasie od 
20 do 30 sierpnia włącznie w godzi- 
nach 9 — 12. 


Do podań o przyjęcie należy dołą- 
czyć: 

1) metrykę urodzenia w oryginale 
lub wyciąg z ksiąg metrycznych, 

2) świadectwo dojrzałości 
ginale, 

3) krótki 


napisany, 


w ory- 


życiorys własnoręcznie 


4) dokumenty, odnoszące 
służby wojskowej w uwierzyt. 
sie, 

$) świadectwo moralności (obowią- 
zuje tych, którzy Świadectwa  dojrz. 
otrzymali wcześniej, niż w roku wstą- 
pienia do Politechniki), 

6) świadectwo odejścia (obowiązu- 
je v.zecliodzących z innej wyższej u- 
czelni), 

7) 5 nienaklejonych  fotografji, 
własnoręcznie podpisanych imieniem i 
nazwiskiem. 


się do 
odpi- 


Uczniowie szkół prywatnych oraz 
szkół zagranicznych mogą starać się 
o przyjęcie do Politechniki tylko wów- 
czas, jeżeli świadectwa szkół średnich, 
które ukończyli, uznane zostały przez 
Departament II. Ministerstwa Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego 
za równoważne ze świadectwami szkół 
państwowych. 


Egzaminy konkursowe odbywać się 
będą pomiędzy 16 i zo-ym września. 


był najwidoczniej w doskonałym na- 
stroju. — Wbrew moim przypuszcze- 
niom zrezygnował z walki i siedzi w 
tej chwili za więziennemi kratami. 

Błysk zadowolenia rozświetlił oczy 
detektywa, kryjące się za okularami 
w szyldkretowej oprawie. 

— Poszło piorunem, prawda Jim- 


my? 

— Rzeczywiście, proszę przyjąć 
moje powinszowania. 

— Dziękuję. A teraz opowiedz 


mi, co zrobiłeś dotychczas w tej spra- 
wie. Wstąpiłem po drodze do banku, 
widziałem się z Rossiterem, starym je- 
gomościem, sztywnym, jakby kij poł- 
knął — prawda? — i dowiedziałem się 
od niego, że cię tu zastanę. 

Detektyw przysunął sobie krze- 


sło i kazał Hortonowi usiąść obok 
siebie. 

— Zaczynaj od prologu, o ile spra- 
wa ta ma jaki początek — ja dotąd 


nie mam o niczem najmniejszego po- 
jęcia. 

, Jimmy ochłonął już ze zdziwienia 
i skwapliwie zastosował się do rozka- 
zu. Miał głęboki szacunek dła prze- 
nikliwości Creightona i wiedział, że 
dziesięć minut rozmowy z »szefem« 
więcej mu przyniesie korzyści, niż 
czterogodzinne, samodzielne rozważa- 
nia. Pośpiesznie, lecz dokładnie streścii 
wszystko, co zaszło do tej chwili, a 


skończywszy opowiadanie, utkwił w 
Creightonie oczekujące i ufne spoj- 
rzenie. 

P Ć. d. n.). 


Sm. 
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Święto sportowe młodzieży lwowskich 
szkół średnich. 


W związku z notatką naszą, w któ- 
rej podaliśmy program Święta sporto- 
wego młodzieży lwowskiej szkół śre- 
dnich — podajemy obecnie przebieg 
uroczystości tego Święta. 

Zgodnie z ogłoszonym , progra- 
mem — uroszystości, zawody i ćwicze- 
nia Święta sportowego trwały dni trzy: 
24 czerwca Dzień chłopców, 25/6 
Dzień dziewcząt i 26/6 Dzień trzeci po- 
święcony wyłącznie uroczystościom. 

Z przykrością pominąć musimy o- 
pis Dnia chłopców i Dni; dziewcząt, 
bo szpalty naszego pisma nie mogłyby 
nawet pomieścić opisu tej werwy spor- 
towej; tego radosnego nastroju i życia, 
którem młodzież nasza ożywiła boiska 
Towarzystwa Zabaw Ruchowych i 
Lwowskiego Klubu Sportowego Czar- 
nych w dniach Święta sportowego. 

Dnia trzeciego o godz. 8 rano ze- 
brała się młodzież lwowska na boisku 
40 p. p. , 

Hufce Przysposobienia Wojskowe- 
go, Drużyny harcerskie męskie i żeń- 
skie i wszystkie lwowskie gimnazja, 
seminarja i szkoły zawodowe we wzo- 
rowym porządku zajęły wyznaczone 
miejsca przed ołtarzem. 

O godzinie 9-tej przy dźwiękach 
orkiestry przybywają na boisko Re- 
prezentanci władz — p. dr. Mendys, 
Naczelnik Wydziału Kuratorjum i p. 
Generał Popowicz, Dowódca Okręgu 
Korpusu. 

Po przeglądzie pysznie prezentu- 
jących się szyków miodzieży przez p. 
p. Reprezentantów władz w asyście — 
została odprawiona Msza św., którą ce- 
lebrował ks. profesor Thullie. 

Po Mszy św. nastąpiły mowy p. p. 
dra Mendysa i Generała Popowicza. 
P. dr. Mendys w pięknem przemówie- 
niu naszkicował rolę wychowania fi- 
zycznego w dziejach ludzkości i do- 
niosłe znaczenie rozwoju życia fizycz- 
nego i świąt sportowych u nas. P. Ge- 
nerał Popowicz gorąco przemówił do 
młodzieży, objaśnił znaczenie sztanda- 
ru przechodniego za strzelanie i pod- 
kreślił, że ambicją każdego gimnazjum 
powinno być zdobycie przynajmniej 
raz tego sztandaru z tem, że oddanie 
go po roku innemu gimnazjum nie 
jest ujmą dla zdobywcy z roku poprze- 

niego. 

Zdobywcą sztandaru w roku obec- 
nym jest VI Gimnazjum, które otrzy- 
mało sztandar z rąk III Gimnazjum, 
zdobywcy z roku ubiegłego. 


Po mowach i uroczystem oddaniu 
sztandaru nastąpiło rozdanie nagród 
wędrownych i stałych przez P. dra 
Mendysa. 


Chłopcy otrzymali. 

Za pięciobój drużyny (14.402.05 
punktów) otrzymało nagrodę wędro- 
wną w postaci pukaru — Gimnazjum 
VI. Nadto nagrodę jednostkową 
(3.412.5$ punktów), złotą plakietę o- 
trzymał Zbigniew Skulski, uczeń VI. 
Gimnazjum. 

Za bieg rozstawny 4 X 100 m. 
(49 sek.) otrzymało nagrodę wędrowną 
w postaci figury bronzowej — Gimna- 
zjum VI. 

Za strzelanie zespołowe otrzymało 
nagrodę w postaci puharu nowo ufun- 
dowanego przez D. O. K. VI. — 
Gimnazjum III. Nadto jednostkowe 
nagrody w postaci żetonów otrzymali 
uczniowie Gimnazjum IM-cgo Kazi- 
mierz Bańkowski (94 pkt.), Stanisław 
Vogel (93 pkt.) i Zdzisław Barbera 
(89 pkt.). 


Dziewczęta otrzymały. 

Za trójbój drużynowy kombino- 
wany otrzymało nagrodę wędrowną w 
postaci puharu Gimnazjum i Semina- 
rjum prywatne im. Strzałkowskiej. 
Nadto nagrodę jednostkową w postaci 
złotej plakiety otrzymała Helena Stroj- 


na, uczenica II. Seminarjum państwo- 
wego. 

Za bieg rozstawny otrzymało na- 
grodę wędrowną w postaci puhkaru II. 
Seminarjum państwowe. 

Ża strzelanie zespołowe otrzymała 
nagrodę wędrowną w postaci puharu 
nowo ufundowanego przez D. O. K. 
VI Szkola handlowa T. S. H. 

Nadto jednostkowe nagrody o- 
trzymały:  Kawalcówna, uczenica 
Szkoły handlowej T. S. H. — żeton 
złoty (88 pkt.); Górniakówna, uczeni- 
ca Seminarjum I. żeton srebrny (28 
pkt); Bujówna, uczenica Szkoły han- 
dlowej T. S. H. żeton bronzowy (81 
pkt.). 

Za siatkówkę otrzymało nagrodę 
niewędrowną w postaci orła z bron- 


zu — Seminarjum II. 
Za koszykówkę otrzymało nagrodę 
+ ędrowiią w postaci plakiety — Se- 


minarjum I. 

Po rozdaniu nagród młodzież u- 
formowała się w pochód, który za- 
kończył się defiladą odebraną przez p. 
p. dra Mendysa i Generała Popowicza. 

Te pełne życia zawody i piękne u- 
roczystości Święta sportowego bieżą- 
cego roku — pozostawiły u naszej 
młodzieży miłe i trwałe wrażenia, któ- 
re będą pobudką do dalszej pracy na 
polu ćwiczeń fizycznych i sportów, by 
z roku na rok zdobywać co raz pięk- 
niejsze rezultaty — a te piękne wyniki 
będą najlepszą nagrodą pracy i trudów 
dla rozwoju fizycznego młodego po- 
kolenia. 


OT mamami 


Tunel pod kanałem La Manche 
bliski realizacji. 


Powołany przez parlament an- 
gielski komitet dła sprawy kanału u- 
kończył niedawno swoje, od marca te- 
go roku prowadzone prace i prawdo- 
podobnie jeszcze przed ferjami parla- 
mentarnemi przedłoży premjerowi Mac 
Donaldowi sprawozdanie. Komitet roz- 
pisał w tym względzie obszerną an- 
kietę, przyczem od 62 izb handlowych 
otrzymał akceptującą odpowiedź. Je- 
dynie tylko izba handlowa w Dover 
odpowiedziała ze zrozumiałych wzglę- 
dów odmownie, albowiem tunel pod 
kanałem musi się oczywiście stać po- 
ważnym środkiem konkurencji dla te- 
go najważniejszego portu nad Kanałem. 
Również i związki zawodowe są życz- 
liwie dla tej sprawy usposobione i na- 
desłały 280 odpowiedzi ze swą zgodą. 


Wogóle z tej strony nie nadeszła ani 
jedna odpowiedź odmowna. 

O ileby prace nad budową tunelu 
miały się wkrótce rozpocząć, to będzie 
to miało niewątpliwie wielki wpływ na 
kwestję bezrobocia i dlatego rząd par- 
tji pracy zajmie się tą sprawą w czasie 
najbliższym bardzo gorliwie. Wynika 
to zresztą z oświadczeń ministra dla 
spraw bezrobocia Thomasa i ministra 
robót Miss Małgorzaty Bondfield. ła 
ostatnia oświadczyła: „Wierzę w tu- 
nel, gdyż on umożliwi międzynaro- 
dowy obrót, a ponadto da zatrudnienie 
wielu gałęziom, które go bardzo po- 
trzebują”. W tych warunkach należy 
przviąć, że tunel nod Kanałem znai- 
duje się w przededniu swego urzeczy- 
wistnienia. Bul. 


Zakaz palenia tytoniu 
dla dzieci. 


Włoski „informatore della Stam- 
pa”, („Informator Prasewy”) publiku- 
je wydany przez rząd faszystowski za- 
kaz palenia papierosów, cygar czy fa- 
jeczek przez dzieci i młodzież poniżej 
lat piętnastu. Przekraczający ten prze- 
pis i schwytani na gorącym uczynku 
palenia w miejscu publicznem piaca s 
lirów kary, nadto zostaje im skonfi- 
skowany znaleziony przy nich tytoń. 
Kwestura, czyli policja państwowa 
włoska, wydała obecnie polecenie swo- 
im funkcjonarjuszom surowego stoso- 
wania tego zakazu, bowiem widok spa- 
cerujących po ulicach, placach i ogro- 
dach niedorostków i  młodziutkich 
dziewczynek z papierosem w ustach 
„obraża dobre obyczaje i w złem świe- 
tle przedstawia moralność ludności 
Włoch w oczach licznych, przybywa- 
jących do Italji, cudzoziemców” — jak 
urzędowo uzasadniony został powyż- 
szy zakaz. 


Z Zakładu Ubezpieczeń 
Pracowników Umysłowych 
we Lwowie. 

Qdbyte wądniu 29 czerwca Bo Vale 


Zgromadzenie Delegatów Zakładu Ubezpie- 
czeń Pracowników Umysłowych we Lwowie 


przy udziale Delegata Ministerstwa Pracy 
i Opieki Społecznej po przeprowadzeniu 
szczegółowej rozprawy nad sprawozdaniem 


Wydziału Kierującego Zakładu za r. 1928 i 
sprawozdaniu rewizorów z zamknięć rachun- 
kowych — udzieliło Zarządowi Zakładu abso- 
lutorjum z czynności i rachunków. 

Walne Zgromadzenie zwróciło się z ape- 
lem do Zarządu, by wyasygnował kwotę 3000 
zł. dla umożliwienia w celach dydaktycznych 
kilku urzędnikom Zakładu zwiedzenia Pow- 
szechnej Wystawy Krajowej w Poznaniu i 
zbadania organizacji pracy w istniejących tam 
pokrewnych instytucjach. 

Dalej dokonano wyboru specjalnej Komi- 
sji, która wspólnie z Zarządem ma rozpatrzeć 
te postanowienia ustawy pensyjnej, które wy- 
magają zmiany lub uzupełnień, oraz opraco- 
wać i przedłożyć Związkowi Zakładów Ubez- 
pieczeń Pracowników Umysłowych odpowie- 
dni memorjał celem podjęcia kroków u kom 
petentnych Władz w kierunku możliwie naj- 
rychlejszego znowelizowania odnośnych po- 
stanowień ustawy. 

Wkońcu uchwalono dla Zarządu wytycz- 
ne, dotyczące lokaty funduszów Zakładu i do- 
konano uzupełniających wyborów do Zarządu. 


POPIERAJCIE 
L. O. P. P. 


Jurek chce zgłupieć? 


Dobijamy do mety. Jeszcze tylko 
wycieczka do Poznania na P. W. K.; 
jeszcze jakiś nadzwyczajny egzamin, i 
książki w kąt, kajety w kąt, piórem 
jak oszczepem w stół i — hulaj du- 
sza — wakacje! 

Już, już wypoczywamy błogo w 
rozkosznym cieniu wywczasów. Na- 
gromadzony w ciągu roku nauki ła- 
dunek wiadomości poczyna ciężyć. 

— Łeb mi już spuchł od tego „ku- 
cia“ i taki nabity jest mądrością jak 
akumulator, — skarży się mój przy- 
jaciel, maturzysta Juras, — poprostu 
chciałbym zgłupieć. (Juras jest ze mną 
wyjątkowo szczery). 

— Jakto 
tuję. 

— A no pozbyć się tego szkolnego 
młyna, wyzwolić się od tych wszyst- 
kich prawd, praw, wzorów i dat, od 
sinusów-cosinusów brzęczących w u- 
szach jak natrętne komary. 

Postanawiam pogadać z Jurasem. 

— Bój się Boga, człowieku, — 
przerywam mu tyradę — więc jakże 
to? męczyłeś się tyle lat, żeby teraz 
wszystko zdobyte wyrzucać, jak ba- 
last z balonu? 

— Bo i na kiego licha mi to wszyst- 
ko, — dąsa się Juras, — skoro nie wiem 
nawet, co począć dalej ze sobą. Po 
wakacjach, nic nie poradzisz, trzeba 
będzie dać szczupaka w życie, ale że- 


zgłupieć? — podchwy- 


by chociaż wiadomo było dokąd tu 
płynąć. 

— A chciałbyś to wiedzieć? 
To się wi. I to byłaby dopiero 
niądrość. 

— Czyli, że chciałbyś i „zgłupieć” 
i „zmądrzeć* za jednym zamachem? 


—FE, bo pan to zaraz za słówka 
chwyta. 

— To ct się tak tylko wydaje, 
bo, — pomyśl sobie, — przecież do 


tych „słówek przywiązane są pewne 
znaczenia, pewne treści życiowe. Jeżeli 
mówisz „zgłupieć“ to masz na myśli 
uwolnienie się od przymusu szkolnego, 
od przeładowania umysłu nauką; wza- 
mian, czując brak wytycznych życio- 
wych, chciałbyś je zdobyć i w tym 
sensie „„zmądrzeć”. 


Mój przyjaciel nie przerywa mi 
tym razem, słucha uważnie, więc: — 
Szkoła, wyjaśniam, — ma na celu 


wdrożenie umysłu do poprawnego i 
systematycznego myślenia, dostarcze- 
nie mu wiadomości niezbędnych, obo- 
wiązujących na danym poziomie kul- 
tury. Szkoła poddaje umysł tresurze, 
wyrabia karność myślenia. Ale szkoła 
nie jest w stanie dać wykształcenia. 
Wykształconym jest dopiero ten, kto 
zdołał otrzymany zasób wiadomości 
powiązać w całość ogólnego poglądu 
na życie, prześwietlić je własną myślą, 
zabarwić własnem uczuciem. Tego 
dokonać można tylko własną pracą 
nad samym sobą. I tu dopiero wystę- 
puje jaskrawo przeciwstawność nauki 
szkolnej i wykształcenie samego sie- 


bie, chociaż źródłem i narzędzierna za- 
równo nauki jak wykształcenia są 
książki. 

— Ach, wiecznie te książki? 

— Oczywiście. W szkole książka 
jest dla nas podręcznikiem, dostawcą 
wiadomości. w samodzielnem zaś ży- 
ciu książka staje się niezastąpionym 
przewodnikiem. Toć w książkach wła- 
śnie zawiera się jakgdyby skrystalizo- 
wany rozum ludzki, jego ideały, jego 
ideje, a wiadomo, że wszystko w świe- 
cie ludzkim dzieje się przez ideje. Czy- 
ny Aleksandra Wielkiego wywodzą 
się z poematów Homera, a z powieści 
Juljusza Verne'a narodziły się łodzie 
podwodne, samoloty i bohaterstwo 
Lindberga. 

Juras słucha z uwagą, lecz nie roz- 
chmurza czoła. Mówi: 

— Wszystko to prawda, ale ja już 
nie mogę... dosyć tych książek. Chcę 
teraz pływać, wiosłować, na głowie 
stawać... I zabiera się z zapałem do pa- 
kowania walizy. 

Zbliżam się, zaglądam do wnętrza 
i oto z pod wszelakich przyborów 
sportowych — patrzę — wystaje róg 
książki. 

— Ha, zdrajco, wołam, wyciąga- 
jąc z pod kąpielowych majtek jakieś 
kryminalne powieścidło, — a to co? 
nie książka? 

Juras macha lekceważąco ręką. 

—E, to tylko tak, na wszelki wy- 
padek, albo gdyby mi się bardzo nu- 
dziło podczas deszczu... 


— A więc „książka  zabij-nuda* 
książka, żeby „zgłupieć* jak powia- 
dasz, ale zawsze książka. Widzisz, że 
nie sposób jest żyć bez niej. Czy je- 
dnak, ładując ją do walizy, pomyślałeś 
o zaspokojeniu tego drugiego twego 
pragnienia? 

Żeby co? 

Żeby „zmądrzeć'*? 

Mam czas... na jesieni... 
Złudzenie. Widzisz, ta twoja 
chęć zgłupienia, to przypadłość czysto 
sezonowa, wakacyjna, zaś pragnienie 
„zmądrzenia”, do którego się tak 
szczerze przyznajesz, to coś, co będzie 
cię nawiedzać zawsze, przez całe życie, 
niezależnie od pory roku, stanu pogo- 
dy i humoru. Dobrze by było w takich 
chwilach mieć przy sobie książkę- 
przyjaciela, książkę-przewodnika. Ale 
nawet, gdybyś na stałe otoczył się ta- 
kiemi książkami, to w kołowrocie co- 
dziennych prac i zabiegów, w gorącz- 
kowem Życiu, wypełnionem po brze- 
gi pracą, trudno by ci było znaleźć 
czas na rozmowę z niemi. Rozgwar ży- 
cia głuszy głos książki. Dopiero w sku- 
pionej ciszy książka poczyna do nas 
przemawiać. A ileż takich chwil sku- 
pionej ciszy nadarzy się podczas wa- 
kacyj? Wiesz co, Juras, chodźmy po- 
szukać książki-przyjaciela. 


— Chodźmy. 


Lucjan Andrė. 
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WIELKI NAPŁYW PRZYJEZD- 
NYCH NA P. W. K. TRWA 
W DALSZYM CIĄGU. 

Mimo zakończenia się Wszechsło- 
wiańskiego Zlotu Sokołów wielki na- 
pływ przyjezdnych na Powszechną 
Wystawę Krajową trwa w dalszym cią- 
gu. Głównym momentem, który po- 
woduje gremjalny zjazd zwiedzają- 
cych, jest wielka wystawa hodowlana. 
Z dnia r lipca na 2 lipca r. b. dworzec 
poznański był w dalszym ciągu tere- 
nem dużego napływu wycieczek, a 
szczególnie rolniczych. 

W dniu 2 lipca przybyły do Pozna- 
nia celem zwiedzenia Powszechnej Wy- 
stawy Krajowej, prócz oficjalnej wy- 
cieczki parlamentarzystów polskich, 
duża liczebnie wycieczka Polaków z 
Westfalji, wycieczka Związku Polaków 
z Łotwy, duża grupa Polaków z Ame- 
rvki oraz szereg innych drobnych wy- 
cieczek. 

Wycieczka Związku Polaków z 
Łotwy, która przybyła pod prżewo- 
dnictwem wiceprezesa Związku p. Pa- 
łasiewicza w liczbie 70 osób powitana 
została o godz. 10-ej rano w westybulu 
reprezentacyjnym Wystawy przez dy- 
rektora administracyjnego P. W. K. p. 
Szczurkiewicza. Wycieczkę Polaków z 
Westfalji, liczącą ponad 600 osób, po- 
witał o godz. 13-ej prezes zarządu i 
dyrektor naczelny Wystawy dr. Wa- 
chowiak. Powitanie nastąpiło tak sa- 
mo w  westybułu reprezentacyjnym 
Wystawy. 

W związku z ubieglemi dwoma 
świętami, które ściągnęły do Poznania 
ponad 6o tysięcy przyjezdnych, naj- 
większy ich odpływ miał miejsce w 
nocy, I na 2 lipca r. b. W ciągu 8-miu 


godzin Poznańska Dyrekcja Kolei Pań- | 


stwowych uruchomiła 25 nadzwyczaj- 
nych pociągów. Mimo to, wszystkie 
pozostałe pociągi, figurujące w rozkła- 
dzie, były wzmocnione w tabor wa- 
gonowy do maximum. 

SERDECZNE WYRAZY PODZIĘKI 
DLA CZYNNIKÓW ORGANIZA- 

CYJNYCH WYSTAWY. 


Do Dyrekcji Powszechnej Wysta- 


wy Krajowej napływa cały szereg li-. 


stów dziękczynnych, w których zwie- 
dzający wyrażają swoje uznanie i za- 
chwyt dla Powszechnej Wystawy Kra- 
jowej, która wspaniałością swoją wy- 
nagradza im wszelkie trudy, poniesio- 
ne w podróży. Z niemniejszem uzna- 
niem wyrażają się wszyscy O spręży- 
stej akcji administracyjnej Wystawy. 

Jeden z takich listów, skierowany 
pod adresem Dyrekcji P. W. K. w dniu 
26 czerwca przez Sekretarjat General- 
ny Związku Stowarzyszeń Młodzieży 
Polskiej w Lublinie, cytujemy na tem 
miejscu: 

„Powróciwszy z wycieczki naszej 
na Powszechną Wystawę Krajową, od- 
bytej w czasie od 17—20 b. m. włącz- 
nie, przejęci bogactwem i przepychem 
samej Wystawy, świetną Organizacją 
przyjmowania wycieczek, uprzejmą i 
sprężystą obsługą — spieszymy prze- 
słać na ręce Szanownej Dyrekcji swoje 
serdeczne podziękowania w imieniu 
własnem i grona 144 uczestników wy- 
cieczki, w szczególności Miejskiemu 
Biuru Kwaterunkowemu, Biuru Prze- 
wodników i zarządzającym kwaterą 
masową Nr. 27. 

Stwierdzamy, że poniesione trudy 
podróży i koszta z wycieczką związane 
są niczem w porównaniu z radością i 
korzyściami, jakie się osiąga, zwiedza- 
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Podróż w skrzyni de Hollywood. 


Młodzieniec nazwiskiem Karol 
Loeb, mieszkaniec Chicago, marzył 
jakby się dostać do jednej z większych 
wytwórni filmowych w Hollywood. 
Daremnie całemi tygodniami wyczeki- 
wał przed wrotami różnych ateliers, 
lecz wejścia do nich dobrze strzeżone 
przez czujnych odźwiernych, nie są do- 
stępne dla niezaopatrzonych w specjal- 
ne karty wstępu. Rozczarowany i 
zrozpaczony powrócił po kilku 
godniach do Chicago. Jednak myśl je- 
go nie przestawała pracować w obra- 
nym kierunku. 

Pewnego dnia siedząc w kawiarni, 
wpadł, jak mu się zdawało, na świetny 
pomysł i niezastanawiając się nad nim 
dłużej, przystąpił niezwiocznie do jego 
wykonania. Nabył dużą skrzynię, ka- 
zał się w nią zapakowac 1 wysłać jako 
statuę do atelier Pathé w Hollywood. 
Tragarz, ekspedjujący przesyłkę, nie 
bacząc na napis „ostrożnie!“ 1 na strząt- 
kę, wskazującą jak należy postawić 
skrzynię, postawił ją odwrotnie, tak, ze 
pomysłowy młodzieniec stał w ciągu 
czterech godzin, dosłownie, na głowie. 
W czasie podróży w wagonie towaro- 


ty- | 


wym przesuwano i trącano skrzynię 
na każdej stacji. Loebe wycieńczony i 
potłuczony przybył nareszcie na stację 
Gulwer City, skąd zatelefonowano do 
Pathć aby skrzynię zabrano. 

Ponieważ nikt nie zjawiał się po 
jej odbiór, złożono skrzynię w maga- 
zynie, gdzie pozostawała przez całą 
noc. 

Nazajutrz z rana, gdy zaczął się 
ruch w magazynie, Loeb myśląc, że 
znajduje się już w atelier, jął wołać, aby 
zwrócić uwagę krzątających się dokoła 
ludzi. Robotnicy zaniepokojeni tak 
nadzwyczajnem wydarzeniem, przy- 
wołali policję, która niefortunnego pa- 
sazera, pomimo jego tłumaczeń prze- 
prowadziła do więzienia. Lecz ryzy- 
sowny pomysł młodzieńca nie był da- 
semny. Dyrektor wytwórni, dowie- 

"szy się Oo jego przygodach, kazał 
go zawiadomić, abv się do niego zgło- 
st bo odsiedzeniu kary za uchybienie 
przepisom kolejowym. 

Jeżeli Locbe z równą wytrwałością 
1 uporem poswięci się sztuce filmowej, 
należy przypuszczać, że wkrótce przy- 
będzie nowa gwiazda ekranu. 
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Ostatni Indjanie Kalifornji. 
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Z tragiczną konsekwencją spełnia 
się los pramieszkańców Ameryki. On- 
giś dumni, w walce rozmiłowani 
władcy wolnych preryj, dziś topnieją- 
ce coraz bardziej szczepy  kalifornij- 
skich Indjan prowadzą ostatnią swą 
walkę... z głodem. 

Wstrząsający obraz położenia we- 
Sćtujących jeszcze 80—90 pozostałych 
szczepów odsłania sprawozdanie de- 
partamentu zdrowia rządu kalifornij- 
skiego; Sprawozdanie to stwierdza, że 
Zanim wystąpi się do walki z choroba- 
p dziesiątkującymi tych ludzi, musi 
najpierw zwalczyć się największego ich 
wroga: głód. 

. Indjan wypierano coraz dalej i da- 
ej aż w końcu nie stało dla nich wo- 
góle uprawnej ziemi. Stąd głód wielki, 
głód straszny wdarł się pomiędzy nich 
3 fatalne stosunki mieszkaniowe powo- 
wą brak jakiejkolwiek odporności 
Przeciw licznym chorobom. 


Z szczegółowej statystyki wynika, 
że na 3184 dzieci urodzonych w ciągu 
jednego roku zmarło 952 zaraz po u- 
rodzeniu a dalszych 872 nie wyszło z 
poza wieku dziecięcego. 

18.000 Indjan, żyjących dziś w kil- 
ku stanach Kalifornji jest znikomą 
resztką owych 900.000, którzy żyli je- 
szcze w chwili powstania państwa ka- 
lifornijskiego. Wsród chorób, które 
zmniejszają tę liczbę z roku na rok na 
pierwszem miejscu znajduje się gruźli- 
ca; katarakta oczu powoduje u starych 
i młodych nieuleczalną ślepotę; ospa, 
Odra i grypa pochłania setki ofiar. 

Dopiero przed całkiem niedawnym 
czasem zaprowadzono dla Indjan opie- 
kę lekarską i sanitarną. Jednakże zasa- 
dniczym warunkiem utrzymania: przy 
Życiu resztek ludności indjańskiej jest 
ratowanie ich przed powolną Śmiercią 
głodową. : 


Gd. 
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SPRAWY GOSPODARCZE. 


Litwa importuje nasze wyroby włókiennicze pod 
niemieckiemi i łotewskiemi pseudonimami. 


Z pośród wszystkich krajów bał- 
tyckich Litwa, jako kraj wybitnie rol- 
niczy, zdana jest w największym sto- 
pniu na dowóz towarów gotowych z 
zagranicy. Pierwsze miejsce w jej im- 
porcie zajmuje przywóz materjałów 
i wyrobów włókienniczych. W r. 1928 
wyniósł przywóz tekstyljów 58 milj. 
litów, co stanowiło 1/5 ogólnego im- 
portu. Rząd kowieński dąży do pod- 
njesienia przemysłu krajowego, prag- 
nąc ograniczyć przywóz i w ten spo- 
sób powstrzymać odpływ walut. Brak 
kapitałów uniemożliwia jednak reali- 
zację tych zamierzeń. Łącznie z Ķłaj- 
pedą posiada obecnie Litwa trzy po- 
ważniejsze przedsiębiorstwa włókien- 
nicze, zatrudniające łącznie 400 ro- 
botników; wytwórczość tych zakła- 
dów zależy w największym stopniu 
od rządowych zakupów dla wojska, 
kolei, poczty i t. p. W obrotach han- 
dlowych przemysł krajowy nie odgry- 


wa ważniejszej roli. Jedynie zapotrze- 
bowanie wsi pokrywane jest w zakre- 
sie wełny w połowie, w zakresie lnu 
w 2/3 — przez produkcję krajową. 
Są to jednak ilości bardzo nieznaczne. 
Z oficjalnej statystyki litewskiej wyni- , 
ka, że so% ogólnego importu przypa- 
da na Niemcy. Reszta zaś podzielona 
jest między Anglję, Czechosłowację, 
Estonję i Włochy. Statystyka ta daje 
jednak obraz fałszywy, ponieważ nie 
uwzględnia przywozu z Polski, który 
idzie przez Prusy Wschodnie lub 
Gdańsk jako towar niemiecki, a przez 
Łotwę jako towar łotewski. Około 
25% przywozu niemieckiego, jak to 
nawet potwierdza prasa niemiecka, sta- 
nowi import wyrobów  włókienni- 
czych polskich, tak, że licząc ogółem, 
przywóz z Polski stanowi mniej wię- 
cej czwartą część ogólnego, importu 
materjałów włókienniczych na Litwę. 
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Odznaczenia dla wybitnych pracowników. 


Związek elektrowni polskich, zrze- 
szający około 90% zakładów elektry- 
cznych w Polsce, powziął projekt u- 
dzielania najbardziej zasłużonym ro- 
botnikom żetonów i dyplomów uzna- 
nia, chcąc ich ściślej w ten sposób 
przywiązać do przedsiębiorstw, w któ- 
rych pracują. 

Warunkiem . otrzymania takiego 
odznaczenia jest dłuższa, przynajmniej 
r5-letnia praca w danem przedsiębior- 
stwie oraz wyróżnianie się inicjatywą 
i energją. 

Jeżeli te wyróżnienia mają istotnie 
osiągnąć swój cel, powinny być po- 


łączone z jakiemiś większemi gratyfi- 
kacjami, dotychczas bowiem tak się 
składa, że jeżeli przedsiębiorstwa prze- 
mysłowe (których pomyślność oparta 
jest przecież na pracy robotników i 
pracowników umysłowych) wyróżnia- 
ją swych długoletnich pracowników, 
to materjalna ocena tych zasług jest 
bardzo... oszczędna. 

Niedawno np. w fabryce Hantke- 
go obchodzono jubileusz şo-letniej 
pracy jednego z robotników, któremu 
dano 1000 zł. gratyfikacji. Takie gra- 
tyfikacje nie mogą być zachętą. Raczej 
przeciwnie. 


ZY 2 


Ile wywozimy cukru? Według G. 
U. S. w kampanji w r. 1926/27 wywie- 
źliśmy cukru surowego — 111 tys. 
tonn, w r. 1927/8 — 93 tys. tonn, w 
r. 1928/9 — 109 tys. tonn, kryształu 
w roku 1926/7 — 72 tys. tonn, w r. 
1927/8 — 38 tys. tonn, w r. 1928/9 
— 46 tys. tonn, a innego cukru w r. 
1926/7 — 23 tys. tonn, w r. 1927/8 — 
26 tys. tonn, a W r. 1928/9 — 6 tysię- 
cy tonn. — Jak widzimy z tego wywóz 
cukru zmniejsza się stale, zwłaszcza 
kryształowego i pozostałych gatun- 
ków, prócz surowego. Wpływa na to 
niewątpliwie i zwiększone zapotrzebo- 
wanie wewnętrzne. Największym na- 
szym odbiorcą jest Anglja, do której 
wywóz ciągle rośnie. (Arol.). 


Francja a rolnictwo polskie. „Ere 
nouvelle” zamieszcza artykuł przewo- 
dniczącego komisji rolniczej, posła Ga- 
stona Lalanne, p. t.: „Co Francja o- 
trzymać może od rolnictwa polskie- 
go”. Autor podkreśla doniosłą rolę go- 
spodarki rolnej w bilansie handlowym 
Polski i wylicza szereg produktów 
rolniczych polskich, stanowiących 
przedmiot eksportu, wśród których 


‘pierwsze miejsce zajmuje eksport ży- 


ta i lnu. Autor stwierdza, że Francja 
zbyt mało korzysta z polskich produk- 
tów rolniczych, przyczem nabywa je 
często na rynku niemieckim i skandy- 
nawskim, ponosząc niepotrzebne stra- 
ty z powodu pośrednictwa. Wkońcu 
autor wzywa kupców francuskich de 
rozwinięcia bezpośrednich stosunków 
przywozowych z Polską. 


Giełdy. 


GIEŁDA LWOWSKA. 
Lwów, dnia s lipca 1929. 
Dolarówka 61—. 4% hip. 37—. 8% 
dal-S K. Z (Gg Etn) 8532145 T. KZ: 
36'50. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, dnia s lipca 1929. 
Ceny utrzymane. Sytuacja bez zmiany. 
'Tendencja utrzymana. 
Usposobienie spokojne. 
Kursa niezmienione. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 5 lipca 1929 


Dolary St. Zjedn. 88825 89085 88630 
Franki franc. 34:88*50 34:97 34:80 
Belgja 123:81-00 1241200 123:50*0Q 
Holandja 358'1075 35901 35720 
Kopenhaga 237-60-00 238:20:00 237:00:00 
Londyn 4324-25 48:35:00 43:1350 
Nowy [ork 8:90 892 8'88 
Paryż 3489'00 3498-00 34:80-00 
Praga 26-89-00 26:4500 26:33:60 
Szwajcarja 171:51:00 171:94:0€ 171:08:00 
Sztokholm 23901 23961 23840 
Wiedeń 125:37:50 125:68-50 125:06'50 
Włochy 466'67:50 467790 465 60'0 


5% pożyczka konwersyjna 53:00 

pożyczka kolejowa konwersyjńa 50:00 
pożyczka kolejowa —— 102:50 —— 
pożyczka dolarowa 83:50 

dolarówka 5900 5960 5950 

8%, listy zastawne Banku Gos, Krai. 9400 
8'/, listy zastawne Banku Rolnego 9400 
8% oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 9400 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 5 lipca 1929 


Bank Dysk. 12600 Moedrzejów 2475 
Bank Handi. 1ł6'00 Ostrowiec B, 7990 
Zw. Sp. Zar. 7850 Starachowice  25'50 
Bank Polski 16900 Syndyk. rol. 10:00 
ER 94:00 Zieleniewski 11808 
Siła i Światło 125700 Zawiercie 10:50 
Warsz. cuk. 30:60 Borkowski 12:09 
Węgiel 70-00 Bank Małop. 2708 
Cegielski 36'50 Siersza d. 29:89 
Lilpep Ran 28:50 Rudzki 38:08 
Bank Zachod. 70:00  Spirytns 27:25 
Firlej 4960 Wysoka 2230 

GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zurych, dnia 5 lipca 1929 
Paryż 20'34:(0 Berlin 123:85'60. 
Londyn 25:21:C5 Wiedeń 13:10 00 
Nowy Jork 5200000 Praga 15:38 50 
Włochy 27:20:25 Warszawa 58-28-00 

GIEŁDA LONDYNSKA., 

Londyn, dnia 5 lipca 1929 
N. Jork 48485 Niemcy 203540 
Holańdja 12:07:07  Szwajcarja 2521-25 
Francja 12396 Praga 163:81 00 
Belgja 34:92'C8 Wiedeń 34:0'00 
Włochy 92:68:00 Warszawa 43 24 


Redaktor naczelny i odpowiedzialnyx 
Dr. MARCELI SZAROTA. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 7 lipca 1929. 


Ogłoszenia urzędowe. 


WYROKI PRASOWE. 
Lez. Pr. 3/29/2. Sąd okręgowy w Brze- 
żanach na posiedzeniu niejawnem po wysłu- 
chaniu Prokuratora postanowił, na zasadzie 


art. 76 rzp. Prez. Rzp. z 10/5 1927 p. 398 
Dz. u. w brzmieniu rozp. Min. Spr. z 4/1 
1928 p. 1. Dz. u. zatwierdzić zajęcie, doko- 


nane przez Starostwo w Podhajcach następu- 


jących druków; 1. Nowyj Świt — Siczeń 
1928. — Montreal Kanada -— Kulturno-oświt- 
nyj ilustruwanyj misiacznyk. 2. Nowyj Świt, 
Kwiteń 1928, — Montreal Kanada — Kul- 
turno-oświtnyj  ilustruwanyj  misiacznyk. 3. 
Nowyj Świt — Traweń 1928 — Montreal 
Kanada, Kulturno-oświtnyj  ilustrowanyj mi- 
siacznyk. 4. Nowyj Świt — Berezeń 1928 — 


Montreal Kanada, Kulturalno-oświtnyj ilu- 
strowanyj misiacznyk. 5. Nowyj Świt — Ły- 
stopad-Hrudeń 1928. Montreal — Kanada, 
Kulturalno-oświtnyj ilustrowanyj misiacznyk. 
6. Wasyl Bobyskyj — Smert Franka — wy- 
dawnictwo Nowyj Świt Montreal 1927. 
7. P. Błahyn — Jak popy tumaniat narid — 
New-]ork 1921. 8. Iwan Most Religijna 
poczest — (bez miejsca i daty wydania). 9. 
Damian Borysko — Socjalizm a religia — 
New-Jork 10. L. Stefaniw: Pro prawdywo ta 
neprawdywu wiru — Wydawnictwo: Szlach 
oświty — Charków 1923. 11. K. M. Staniu- 
kowich: Emigrant, Pid siu poru i U szachti, 
-- Strenton, Pa 1906 — a zarazem na zasa- 
dzie art. 77 cyt. rozp., zakazać rozpowsze- 
chniania powyższych druków w całości lub 
części. 

Sąd okręgowy, Wydział V. 

Brzeżany, 24 czerwca 1929 
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AMORTYZACJE. 


Nec. III 326/29/1. Umorzenie weksla. Na 
wniosek Markusa Bretschneidera w Czortkowie 
wdraża się postępowanie celem umorzenia za- 
ginionego weksla na 140 złotych wystawione- 
go i przyjętego przez Barucha Gelbarda z ter- 
minem płatności dnia 15 kwietnia 1929. Posia- 
dacza tego weksla wzywa się by go do dni 60 
od dnia ogłoszenia tj. do dnia 2 września 1929 
Sądowi przedłożył inaczej za nieistniejący u- 
znany zostanie. 

Sąd grodzki, Oddział III. 

Czortków, dnia 4 lipca 1929. 5446 


L. cz. Ne. V. 682/29/3. Na wniosek Berla 
Frankla zarządza się postępowanie celem u- 
morzenia niżej oznaczonych weksli, które 
miały zaginąć i wzywa się posiadaczy tych 
weksli aby zgłosili swe prawa do nich do dni 
60-ciu, licząc od dnia ogłoszenia tego edyktu 
i przedłożyli temu sądowi. W przeciwnym 
wypadku uznałby sąd, po upływie tego, termi- 
nu, te weksle za umorzone i bez znaczenia. 
Oznaczenie weksli: 1) weksel wystawiony 
przez Dawida Fasteicha na 175 zł. opiewający, 
płatny we Lwowie Legionów Í. 41 dnia 15/XI 
1929 r. 2) weksel wystawiony przez Salomona 
Friedmana na dol. amer. 100 opiewający, płat- 
ny we Lwowie Rzeźnicka l. 16 dnia 20/X 
1929 r. 3) weksel wystawiony przez Salomona 
Friedmana na dol. amer. roo opiewający, płat- 
ny we Lwowie ul. Rzeźnicka |. 16 dnia 30/X 
1929 r., 4) weksel akceptowany przez Ludwi- 
ka Gelbera na 100 zł. opiewający żyrowany 
przez I. Tolbina płatny dnia 15/8 1929 r. we 
Lwowie ul. Łazienna 10, s) weksel wystawio- 
ny przez Ludwika Gelbera na 100 zł. opiewa- 
jący żyrowany przez I. Tolbin Lwów, płatny 
we Lwowie Łazienna l. ro dnia 15/X 1929 r. 

Sąd grodzki miejski, Oddział V. 

Lwów, dnia 12 czerwca 1929. 


PILCY IRACHE: 

E. 1922/27. Edykt licytacyjny. Dnia 21 
sierpnia 1929 godzina 9 rano odbędzie się w 
tutejszym Sądzie biuro 11 przymusowa licy- 
tacja 2/3 części pb. lk. 163 i pg. 524/1 obję- 
tych zaginionym whl. 55 gminy Wiśniow- 


czyk ocenione na 300 zł, najniższa oferta 
wynosi 200 zł. Warunki licytacyjne można 
przeglądnąć w sekretarjacie sądowym. 
Sąd grodzki, Oddział V. 
Podhajce, 28 czerwca 1929. 5436 


E. 1626/27/8. Edykt licytacyjny. Dnia 9 
sierpnia 1929 O godzinie ro przedpołudniem 
w tut. Sądzie biuro Nr. 9 odbędzie się licy- 
racja 3/16 części Lwh. 56, i połowy Lwh. 68 
obu ks. gr. gm. kat. Bukowina objętych, skła- 
dających się z parcel gruntowych i budowla- 
nych z domem mieszkalnym i budynkiem go- 
spodarczym. Realności te oszacowane zostały 
na łączną kwotę 8552 zł. 78 gr. Najniższa o- 
ferta wynosi 5701 zł. 84 gr. poniżej której 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku. Dokumen- 
ty dotyczące tej sprawy jakoto wyciąg hipo- 
teczny, wyciąg katastralny i protokół oszaco- 
wania można przeglądać w tut. Sądzie biuro 
Nr. 8 w godzinach urzędowych. 

Sąd grodzki, Oddział TV. 


Nowy Targ, dnia 18 maja 1929. 5457 


E. 938/28. Edykt licytacyjny. Dnia 18 
września 1929 o g. 9 przedpoł. odbędzie się 
w niżej wymienionym Sądzie w biurze Nr. IV 
licytacja realności whl. 582 ks. gr. gm. Kle- 
parów. Wartość szacunkowa wraz z przyna- 
leżytościami: 4519 zł. Najniższa oferta; 3013 


zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na- 
stąpi. Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
przejrzeć można w podpisanym Sądzie. 

Sąd grodzki zamiejski, O. IV. 


Lwów, dnia 1 lipca 1929. 5448 


E 589/29. Edykt. W sprawie egzekucyjnej 
Chaskla Hochbergera w Bobowej, przeciw 
niewiadomej z miejsca pobytu Marji z Wein- 
steinów Blattowej z Siemiechowa, pto. 500 
dolarów o egzekucję przez przymusową sprze- 
daż realności 1/4 części whl. 41 — 1/4 części 


realności whl. 72 i 1/2 realności whl. 558 zag. - 


ks. gr. gm. Siemiechów  zobowiązanej wła- 
snych, celem strzeżenia praw niewiadomej z 
miejsca pobytu Marji z Weinsteinów Blatto- 
wej ustanawia się jej kuratorem adwokata dra 
Wanka w Tuchowie, który ją zastępować ma 
w tej sprawie na jej koszt i niebezpieczeń- 
stwo, dopóki ona w Sądzie się nie zgłosi lub 
pełnomocnika nie zamianuje. 
Sąd grodzki, Oddział II. 


Tuchów, 13 czerwca 1929. 5449 


E. 64/29. Edykt licytacyjny. Dnia 6 sierp- 
nia 1929 o godzinie 10 rano odbędzie się w 
Sądzie tutejszym przymusowa licytacja realno- 
ści whl. 118 gminy Gromnik. Wartość szacun* 
kowa 42.145 zł. 31 gr. Najniższa oferta 
28.096 zł. go gr. Warunki licytacyjne, proto- 
kół oszacowania i inne dokumenta, przejrzeć 
można w Sekretarjacie sądowym Nr. 8. 


Sąd grodzki, Oddział IT. 


Tuchów, dnia 2x czerwca 1929. $450 


E. VIII. 8719/28/9. Edykt licytacyjny. 
Dnia 14 sierpnia 1929 o godzinie I1o-tej rano 
w biurze Nr. 78 podpisanego Sądu, odbędzie 
się licytacja 1/4 części realności obj. whl. 2400 
ks. Tustanowice, położonej przy nowej dro- 
dze w Tustanowicach z domem mieszkalnym 
z przybudówką, komórką zpn. Wartość sza- 
cunkowa 538 zł. Najniższa oferta 269 zł. Inte- 
resowanych odsyła się do edyktu licytacyj- 
nego, ogłoszonego na tablicy podpisanego 
Sądu. 

Sąd grodzki, Oddział VIII. 


- Drohobycz, dnia 13 :naja 1929. 5447 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 


C. V. 183/29/1. Edykt. Przeciw pozwa- 
nym x) Samuelowi Hilfer, 2) Ozjaszowi 
Dawidowi Niemirów, 3) Ozjaszowi Hilfer — 
synowi Leona, 4) Wolfowi Hilferowi z Ro- 
hatyna — wniesiony został przez powodów 
Dra Natana Lifschiitza i tow. z Tarnopola 
pozew o zniesienie współwłasności realności 
whl. 270 gm. Rohatyn. Wskutek tego pozwu 
wyznaczoną została w tutejszym Sądzie roz- 
prawa na dzień 29 sierpnia 1929 o godzinie 
8 rano. Ponieważ niewiadomo gdzie powyż- 
si pozwani przebywają, ustanawia się w celu 
strzeżenia ich praw; a to dla Samuela Hil- 
fera kuratorkę Beilę Hilfer z Tarnopola, dla 
Ozjasza Dawida Nemirów  kuratorkę Rosę 
Nemirów zam. Bromberg, dla Ozjasza Hil- 
fera syna Leona i Wolfa Hilfera — kuratorkę 
Marję Hilfer z Rohatyna. Ustanowione ku- 
ratorki zastępywać będą powyższych pozwa- 
nych na ich koszt — dopóki w Sądzie się nie 
zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują. 


Sąd grodzki, Oddział V. 


Rohatyn, 30 czerwca 1929. 5437 


Cg. I. 76 382/29. Edykt. Strona powodo- 
wa Narodnyj dim kooperatywa w Wołczkow- 
cach wniosła skargę przeciw stronie pozwanej 
Perowi Zaparyniukowi Kostyna o zapłatę 
1089.56 zł. Audjencja do ustnej rozprawy zo- 
stała wyznaczona na 22 lipca 1929 godz. 9 
przedpol. w tym Sądzie, biuro Nr. 62. Ponie- 
waż miejsce pobytu strony pozwanej jest nie- 
znane, ustanawia się Dra M. Knopfa adw. w 
Kołomyi kuratorem, którą ją będzie zastępo- 
wał na jej koszt i niebezpieczeństwo dotąd, 
dopóki ona sama się nie stawi i nie ustanowi 
pełnomocnika. 

Sąd okręgowy, Oddział I. 

Kołomyja, 12 czerwca 1929. 5426 


C. II. 197/29. Powód Jan Wyjas, rolnik 
z Budziwoju przez adw. dra Ziarneckiego w 
Tyczynie wniósł skargę przeciw pozwanemu 
Tomaszowi Wyjasowi z Budziwoja o zapłatę 
112 dolarów 90 cnt. zpn. Pierwsza rozprawa 
ustna została wyznaczona na dzień 27 sierpnia 
1929 o godzinie 12 w podpisanym Sądzie Nr. 
5. Ponieważ miejsce pobytu pozwanego nie 
jest znane, ustanawia się dr. Salzmana w Ty- 
czynie kuratorem, który pozwanego będzie 
zastępował na jego koszt i niebezpieczeństwo, 
tak długo aż pozwany sam się nie zgłosi lub 
wymieni pełnomocnika. 


Sąd grodzki, Oddział II. 
Tyczyn, dnia 15 czerwca 1929. 5459 


C. II. 196/29. Powód Jan Wyjas rolnik w 
Budziwoju przez adw. dra Ziarneckiego w Ty- 
czynie wniósł skargę przeciw pozwanemu Jó- 
zefowi Chuchli z Budziwoja o zapłatę ros do- 
larów zpn. Pierwsza rozprawa ustna została 
wyznaczona na dzień 27 sierpnia 1929 o go- 
dzinie 12 w podpisanym Sądzie Nr. 5. Ponie- 
waż miejsce pobytu pozwanego nie jest znane, 
ustanawia się dr. Salzmana kuratorem, który 
będzie pozwanego zastępował na jego koszt i 
niebezpieczeństwo tak długo aż pozwany sam 
się nie zgłosi lub wymieni pełnomocnika. 

Sąd grodzki, Oddział II. 


Tyczyn, dnia 15. czerwca 1929. 5458 


Nie 155 
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Cg. I. z9/12. Edykt. W sprawie egzeku- 
cyjnej Towarzystwa Akcyjnego dla przemysłu 
naftowego w Borysławiu i Galicyjskie Karpa- 
ckie Naftowe Towarzystwo Akcyjne dawniej 
Bergheim et Mac Garvey przeciw zobowiąza- 
nemu Jerzemu Klejnowskiemu, synowi śp. Jó- 
zefa Klejnowskiego o 3939 K. zpn. gdy obec- 
ne miejsce pobytu zobowiązanego Józefa Klej- 
nowskiego nie może być odszukane ustanawia 
się zgodnie z wnioskiem strony egzekucję po- 
pierającej dla zobowiązanego Jerzego Klejnow- 
skiego kuratora ad actum w osobie adwokata 
Jana Bilińskiego w Samborze, który będzie 
zastępywać zobowiązanego tak długo dopóki 
tenże sam się nie zgłosi lub nie wymieni peł- 
nomocnika. 

Sąd okręgowy, W. I. 


Sambor, dnia 27 kwietnia 1929. 5443 


UPADŁOŚCI. 


Lcz. Sa. 30/29/5. Uchwała. Dłużnik Abra- 
ham April kupiec w Sanoku. Na wniosek wie- 
rzyciela Lazara Lische zwalnia się z urzędu 
zarządcy p. Lazara Liebera Raucha kupca w 
Sanoku, a ustanawia się zarządcą p. Aleksan- 
dra Kimmla emer. oficj. sąd. w Sanoku. 

Sąd okręgowy, Wydział IV. 
Sanok, dnia 27 czerwca 1929. 5445 


Sa. 33/29. W postępowaniu układowem 
Naftalego Silbersteina z Krakowca odroczono 
audjencję na 1o lipca 1929 godz. 9. 

Sąd okręgowy. 

Przemyśl, 25 czerwca 1929. 


Sa. 42/29. W postępowaniu ugodowem 
Leiba Schora z Przemyśla Wilcze odro- 
czono audjencję na 30 lipca 1929 godz. 10. 

Sąd okręgowy. 

Przemyśl, 18 czerwca 1929. 


5427 


5428 


Sa. 46/29. Edykt ugodowy. Postępowanie 
ugodowe do majątku Róży Weintraub z Sie- 
niawy. Komisarz ugodowy Wiceprezes Sądu 
okręgowego Baldini, Przemyśl. Zarządca u- 
godowy Schulim Karger kupiec w Sieniawie. 
Audjencja ugodowa w podpisanym Sądzie 9 
lipca 1929 godz. xo. Wierzytelności należy 
zgłosić do 8 lipca 1929. 

Sąd okręgowy. 
Przemyśl, 8 czerwca 1929. 5429 


Sa. 49/29. Zastanowienie postępowania 
ugodowego. W sprawie ugodowej do majątku 
Serli Konig z Sieniawy postępowanie ugodo- 
we otwarte dnia 24 maja 1929 — zastanawia 
się. 

Sąd okręgowy. 


Przemyśl, 24 czerwca 1929. 5430 


Sa. 56/29. Edykt ugodowy. Postępowanie 
ugodowe do majątku Jetti Malawer w Prze- 
myślu. Komisarz ugodowy Wiceprezes Sądu 
okręgo%ego Baldini, Przemyśl. Zarządca ugo- 
dowy Herman Maus, kupiec w Przemyślu. 
Audjencja ugodowa w podpisanym Sądzie 31 


lipca 1929, godz. 9. Wierzytelności należy 
zgłosić do 29 lipca 1929. 
Sąd okręgowy. 
Przemyśl, 24 czerwca 1929. 5431 


Sa. 58/29. Edykt ugodowy. Postępowanie 
ugodowe do majątku Herscha Wolfa Sand- 
hausa w Radymnie. Komisarz ugodowy Wi- 
ceprezes Sądu okręgowego Baldini, Przemyśl. 
Zarządca ugodowy Leib Heidenstein, kupiec 
w Radymnie. Audjencja ugodowa w podpisa- 
nym Sądzie 23 lipca 1929 godz. 11.30. Wie- 
rzytelności należy zgłosić do 22 lipca 1929. 

Sąd okręgowy. 


Przemyśl, 15 czerwca 1929. 5432 


Sa. 60/29. Edykt ugodowy. Postępowanie 
ugodowe do majątku Chaskla Seifmana w 
Niżankowicach. Komisarz ugodowy Wicepre- 
zes Sądu okręgowego Baldini, Przemyśl. Za- 
rządca ugodowy Dr. Schaffel adwokat w Ni- 


żankowicach. Audjencja ugodowa w podpi- 
sanym Sądzie 7 sierpnia 1929, godz. 10.30. 
Wierzytelności należy zgłosić do 5 sierpnia 
1929. 
Sąd okresowy. 
Przemyśl, 24 czerwca 1929. 5433 


Sa. 61/29. Edykt ugodowy. Postępowanie 
ugodowe do majątku Frymety Rubinfeld w 
Przemyślu. Komisarz ugodowy Wiceprezes 
Sądu okręgowego Baldini, Przemyśl. Zarząd- 
ca ugodowy Izak Penner, kupiec w Przemy- 
ślu. Audjencja ugodowa w podpisanym Sądzie 
6 sierpnia 1929, godz. 9. Wierzytelności na- 
leży zgłosić do s sierpnia 1929. 

Sąd okręgowy. 


Przemyśl, 24 czerwca 1929. 5434 


Sa. 28/29. Edykt. Otwarcie postępowania 
ugodowego do majątku Lei Rothstein z Brze- 
żan. Komisarz ugodowy Wilhelm Tadanier, 
Sędzia okręgowy. Zarządca Dr. Salamon Gla- 
Ser z Brzeżan. Audjencja ugodowa w „Sądzie 
okręgowym w Brzeżanach dnia 13 sierpnia 
1929 9 rano. Zgłoszenia wierzytelności do 6 
sierpnia 1929. 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 2 lipca 1929. 5425 

Sa. 43/29. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku Arona Sie- 
geła kupca w Rzeszowie. Komisarz ugodowy 
Stanisław Jaworski S. o. w Rzeszowie. Zarząd- 
ca ugodowy dr. Zygmunt Braunfeld adwokat 
w Rzeszowie. Audjencja do zawarcia ugody 
w wymienionym sądzie biuro Nr. 47/1 p. dnia 


| 17 lipca 1929 o godz. 10 przedpoł. Czasokres 
do zgłoszenia wierzytelności do 12 lipca 1929.. 
Sąd okręgowy. 
Rzeszów, dnia rr czerwca 1929. 455 
Sa 34/29/2. Edykt ugodowy. Otwarto po- 
stępowanie ugodowe do majątku dłużnika Sa- 
muela Stubera kupca w Brzozowie. Komisa- 
rzem ugodowym s. s. o. Bolesław Szułakie-- 
wicz. Zarządcą ugodowym Kalman Wolf 
Reich kupiec w Brzozowie. Audjencja ugodo- 
wa w tut. Sądzie biuro Nr. 12 dnia 22 lipca 
1929 r. godz. 9 przedpoł. 
Sąd okręgowy, Wydział IV. 


Sanok, dnia 24 czerwca 1929. 5444 


TV Sa. 41/29/1. Do majątku Nuchima i Sa- 
lomona Nordów z Nowego Sącza otwarto po- 
stępowanie ugodowe. Komisarz ugodowy Sę- 
dzia okręgowy Tadeusz Łobaczewski, zarządca 
ugodowy adwokat dr. Birn. Termin zgłaszania 
wierzytelności do 11 lipca 1929. Audjencja u- 
godowa 18 lipca 1929 godz. 9 rano w biurze 
57- 

Sąd okręgowy. Wydział IV. 


Nowy Sącz, 14 czerwca 1929. $441 


IV Sa. 37/29/1. Do majątku Józefa Ehrli- 
cha z Nowego Sącza otwarto postępowanie u- 
godowe. Komisarz ugodowy Sędzia okregowy 
Tadeusz Łobaczewski, zarządca ugodowy dr. 
Samucl Stern z Nowego Sącza. Termin zgła- 
szania wierzytelności do 11 lipca 1929. Au- 
djencja ugodowa 18 lipca 1929 godz. ro rano 
w biurze 57. 
Sąd okręgowy, Wydział IV. 
Nowy Sącz, Io czerwca 1929. 5442 
Sa. 20/29. Zastanowienie postępowania u- 
kładowego. Postepowanie układowe dłużników 
Adolfa i Pepi Spiegłów, kupców w Brodach 
zastanowiono wskutek cofnięcia wniosku u- 
kładowego przez dłużników. 
Sąd okręgowy. 


Złoczów, 4 lipca 1929. 5454 


Sa. 38/29. Do majątku dłużnika Chaima 
Rappa straganiarza w Kamionce Strum. o- 
twarto postępowanie ugodowe. Komisarz ugo- 
dowy p. Andrzej Szczepaniak, Nacz. Sądu. 
grodzkiego, zarządca ugodowy p. Salomon 
Engel kupiec w Kamionce Strum. Audjencja 
ugodowa 29 lipca 1929 godz. 9. Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do 20 lipca 1929 w 
Sądzie grodzkim w Kamionce Strum. 

Sąd okręgowy. 


Złoczów, 4 lipca 1929. 5455 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. 274/27/4. Piotr 
września 1893 w Stryju i 
jako żołnierz  austrjacki 


Szlag urodzony 3 
tam zamieszkały 
dostał się do nie- 


woli rosyjskiej i tam wszelki ślad o jego ży- 
ciu zaginął Wiadomości o nim udzielić należy 
tutejszemu Sądowi, który po sześciu 
cach wyda ostateczne orzeczenie. 
Stryj, 27 października 1927. 
Sąd okręgowy, Oddział IV. 


miesią- 


5435 


Konkurs. 


Wydział Powiatowy w Rawie Ru- 
skiej ogłasza konkurs na budowę 


SZKOŁY SIEDMIOKLASOWEJ 
w Chlewczanach kosztem 200.000 zł 

Plany i kosztorysy są wyłożone 
w biurze Wydziału powiatowego w 
Rawie Ruskiej. 


MAJĄTEK ZIEMSKI POD WARSZAWĄ, 
370 ha, odpowiedni na rezydencję, przy 
szosie i koleji, pierwszorzędny warsztat o 
wysokiej kulturze, obora zarodowa, nagro- 
dzona na Powszechnej Wystawie złotemi 
medalami, krowy o rekordowej wydajności 
mleka. Inwentarze i budynki kompletne. 
Ustosunkowani pośrednicy nie wyłączeni. 
Zgłoszenia pod „Majątek” Warszawa, Biuro 
Ogłoszeń Pietraszka, Marszałkowska 115. 

5452 

EDA l 

PASZĘ DLA KONI z dostawą do magazynów: 
we Lwowie zakupujemy najchętniej wprost 
od -=roducentów. Oferty składać należy do 
Miejskiego Zakładu Aprowizacyjnego we 
Lwowie ul. Kuszewicza 1. 5423-2 


Dyrekcja Prywatnego Seminarjum 
Nauczycielskiego im. Stanisława 
Wyspiańskiego we Lwowie 
przyjmuje wpisy i zgłoszenia do egzaminów 
wstępnych codziennie od godz. 10—1 i 17—19 
przy ul. Batorego l. 11. — Nauka w przy- 
szłym roku szkolnym 1929/30 odbywać się 
będzie w nowym lokalu, przy ul. Fredry |. 1. 
(dawne kasyno oficerskie). — O terminie 
egzaminów wstępnych informuje Sekretarjat 
Zakładu przy ul. Batorego |. 11. 


zion EZ Z OZ TO Z ZZOZ A ZJ 
O WAŻ E R CZORARC 


Cena ogłoszeń: Za 1 wiersz milimetrowy | szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr.; za 1 wiersz milimetrowy 1 szpałtowy kolumny 4 łamowej w „padesłanem 
i nekrologji 40 gr.; w kronice, repertuarze, da strohach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski ha stronicach tekstowych 60 gr.; po kronice 50 gr. „ba 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr.$ drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 Zł., tekstowa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł. 
Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50'/,, zamiejscowe 30°% droższe. 


— 


* 


NR OO 000008000000005580000000000000000000000000000000000000000000000000000000800000 o ji oil ili OO , 
»Drukarnia Polska«, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


